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w „ Sa l on des Ambassadeui-s" odbyło się p ierwsze posiedzenie 
Rady W y k o n a w c z e j Wspó lno t y Francusko-Afrykańskie j , pod 

p r z ewodn i c twem genera ła de Gaulle 'a. 
N ikogo nie zdo łano uratować z 95 pasażerów statku duńskiego „ H a n s 

Hed to f t " , który rozb i ł się o skały l odowe w pobl iżu Grenlandi i . 

Górn icy wa l i j s cy , wznosząc okrzyk i „ M y ct icemy p ra cy " , 
mani fes towa l i w Londyn i e przec iw zamknięc iu 7 s zybów węg la , 

Adam Hanuszkiewicz jest 
n o w y m polskim Hamle tem, 
w przedstawien iu g r a n y m 

obecnie w Wars zaw i e . 
Na mistrzostwach Europy w ł y ż w i a r s t w i e : od l ewe j — ekipa Związku Ra-
dz ieck iego ( I I mie jsce ) , ek ipa niemiecka (I mie jsce ) , ekipa angie lska ( I I I ) . 

P ięc iu uczonych jugos łowiańsk ich, rad ioaktywnych , cudow-
nie wy l e c zonych w szpitalu im. Curie w Paryżu, opuściło 
na kilka godz in kl in ikę udając się na śniadanie do amba-

sadora Jugosławi i . 

w Tatrach istnie je górsk ie ochotnicze pogo tow ie ratunkowe, 
które uratowało już ż y c i e wie lu taternikom. 

— iwi -...-.•.' 
Duński pies „ J u n o " jest na j l ep i e j zarab ia jącą cztero- Miss Franc j i 1958, panna Claudine Oger, 
nożną gw ia zdą f i l m o w ą — zarab ia 5 m i l i onów rocznie. poślubi ła reżysera P i e r re Gaspard-Huit. 

Jego kró lewska wysokość K a r n a w a ł w otoczeniu 
swo j e j św i t y zawi ta ł , jak co roku, do Nicei. 

Dzięki stacj i p r zekaźn ikowe j na Gubałówce — gó ra l e mogą odbierać pro-
g ram t e l e w i z y j n y i kupują masowo odbiorniki na raty. 

Taką ba łwankę ze śniegu wyr ze źb i ł chyba 
jednak tatuś. 
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Okłciflkct mmmmm 
Wawel — Kaplica Zyg-

muntowska. Na Wawelu od 
16-22 lutego wystawione zo-
staną na widoh publiczny 
skarby narodowe, które po-
wróciły z Kanady do Pol-
ski. Reportaż z dnia po-
wrotu skarbów wawelskich 
na str. 10-11. 

Cztery prototypy MD-12 zostaną poddane na 
oblatywane przez 

W U B I E G Ł Y M roku na łamacłi 
prasy pojawiały się często 
opinie o polskim lotnictwie 
komunikacyjnym. Głos zabie-
rali ludzie zainteresowani roz 

wo jem te j dziedziny lotnictwa w kra ju i 
odpowiedzialni za nią. Wypowiedzi były 
różne. Jedni — ,,racjonaliści" domagali 
się zakupu sprzętu lotniczego zagranicą, 
inni — ,,oszczędni", sugerowali zamknię-
cie krajowycł i linii lotnlczycłi jako nle-
opłacalnycłi 1 pozostawienie tylko linii 
zagranlcznycłi. . .Entuzjaści" natomiast 
żądali budowy samolotu polskiego. No 
cóż, k ra j nasz nie zrezygnuje z lotnic-
twa komunikacyjnego i nie powróci do... 
dyliżansu. Zwyciężyli . .entuzjaści" . Bu-
dujemy prototyp polskiego samolotu ko-
munikacyjnego MD-12. 

Nasze tradycje budownictwa samolotów 
sięgają okresu przedwojennego. W ów-
czesnych Polskich Zakładach Lotniczych 
zbudowano m. in. samolot „ W i c h e r " , 
który w ówczesnych warunkach mógł 
śmiało konkurować z Douglasami DC-2 
i Lockheadaml. Przeznaczono go na za-
graniczne linie długodystansowe Polskich 
Lini i Lotniczych . .Lot " . Dla potrzeb ko-
munikacj i wewnętrznej zbudowano samo-
lot BWD-11, którego prędkość wynosiła 
300 km na godzinę. Wo jna przeszkodziła 
realizacji dalszycli planów. Zakłady Lot-
nicze zostały znlszczoni3. część konstruk-
torów zginęła. 

Po wyzwoleniu, w r. 1945, dwa j znani 
konstruktorzy prof. Misztal 1 doc. Dulę-
ba. przystąpili natychmiast do budowy 
kole jnego prototypu samolotu komuni-
kacyjnego. Był to CSS-12. który dorów-
nywał wielu typom samolotów zagra-
nicznych. Ówczesna sytuacja polityczna 
nie sprzyjała jednak tego rodzaju pra-
cy 1 CSS-12 po odbyciu lotów fabrycz-
nych, pozostał w hangarze. 

Dopiero ostatnio obaj konstruktorzy 
podjęli na nowo pracę i w celu wypo-
sażenia . .Lotu" w polskie samoloty przy-
na jmnie j na liniach krajowych, przygo-
towali nowy projekt. Wykorzystal i przy 
tym doświadcaania zdobyte przy budo-
wle CSS-12. Newą konstrukcję nazwano 
MD-12. Ponieważ obecnie trwa Już budo-
wa prototypów, a na wiosnę lub w lecie 
należy spodziewać się pierwszych lo-
tów, podajemy garść szczegółów doty-

czących te j udanej konstrukcji. 

wiosnę szczegó łowym badaniom i będą 
konstruktorów. 

MD-12 Jest 22-osobowym (20 plus 2 « 
dolnopłał^m z cliowanym podwoziem I 
kołem nosowym. Wyposażony w 4 silni-
ki kra jowe j produkcji o łącznej mocy 
1.400 K M , co zapewnia bezpicczetistwo. 
gd.vby nawet jeden z nich zawiódł. Po-
siada urządzenia, które dla tej klasy 
nowoczesnych samolotów są konieczne w 
zakreśl i zabezpieczenia łączności, prze-
ciw oblodzeniu i przyrządy do ślepego 
lądowania. Przystosowanie samolotu do 
lądowania na lotnlskacłi bez nawierzch-
ni betonowych pozwala na wykorzystanie 
go do połączeń z miejscowościami nte 
posiadającymi betonowych lądowisk. 

Zastosowanie w konstrukcji materiałów 
1 urządzeń produkowanych w kraju 
prąimawia całkowicie za rychłą budową 
tego typu maszyn dla , .Lotu" . W po-
równaniu MD-12 z innymi samolotami 
eksploatowanymi przez , ,Lo t " kilką In-
nych czynników przemawia również na 
korzyść MD-12. Samolot ten zabiera wię-
cej pasażerów przy mniejszej mocy sil-
ników przypadającej na Jednego pasaże-
ra. Ilość załogi wysokokwali f ikowanej 
zmniejsza się do 2 zamiast 5 osób. 

Jeżeli nadzieje pokładane przez kon-
struktorów w MD-12 zostaną spełnione 
1 odpowiednie czynniki opowiedzą ślę po 
próbach samolotu za seryjną produkcją, 
to istnieje możliwość pokrycia zapotrze-
bowania krajowego na tego typu samo-
loty Już w latach 1961-1970. Czekamy 
więc na dzień, kiedy prototypy polskiego 
samolotu komunikacyjnego MD-12 za-
błysną na polskim niebie 1 okażą słą — 
naprawdę dobre. 

Tekst i fotografie: 
J E R Z Y B A R A N O W S K I 

Kadrub polskiego »amoistu komunikacyjnego. 
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N E W Y O R K 

T R Z Y D R A M A T Y i jedno cudowne ocale-
nie na niebie amerykańskim. Amerykański 
czteromotorowiec przybyły w nocy z Chicago 
„zagubi ł " lotnisko lla 'tluardia i rozbił sic 
w wodach E;ist-River: t>5 osób zał>itych, 8 
uratowanych. W stanie .Iowa osobisty samo-
lot trzech najbardziej i)opularnych śpiewaków 
„Rock and Rol i " , wskutek śnieżnej zawieru-
chy, rozbił się na śniegu — trzej artyści i |)i-
lot zginęli. Nad Atlantykiem, samolot Paryż-
N e w York po uszkodzeniu automatycznego 
steru ,spadł gwałtownie z wjsokośc i 10..5()() 
inetrów i odzyskał równowttgę dopiero na 
wysokości 1.8Ó0 m. nad poz iomem morza. 
„Slorze zbliżiiło się do nas z zastraszającą 
szybkością... nagle nastąpił cud" — oświad-
czył znajdujący się mitWlzy 114 pasażerami 
iiktor f i lmowy Gene Kelly. 

1 pocisk 
110 ton) 

PO R A Z P I E R W S Z Y amerykański 
międzykontynentalny typu „Ty tan " (11 
został wyrzucony z powodzeniem z przyląd-
ka Canaveral. Dwie poprzednie próby nie u-
dały się. 

DR W E R N E R V O N B R A U N , amerykań.ski 
si>ccjalista lotów międzyplanetariiych, twier-
dzi, że Stany Zjednoczone są sj)óżnione u 5 
lat w stosunku do ZSRR w dziedzinie poci-
sków. Von Brttun zażądał 140 mil ionów do-
la iów kredytów (68 mil iardów f r anków ) , aby 
doścignąć ZSRR do 1962 roku. 

W D W Ó C H M I A S T A C H stanu Virginia, 21 
uczniów czarnej rasy zostało po raz pierwszy 
przyjętych do szkół dotąd przeznaczonych 
wyłącznie dla białej młodzieży. Prasa W a -
szyngtonu i New-Yorku wita tę decyzję jako 
„historyczny zwrot w problemie rasowyin" . 

500 D O L A R Ó W za dwo je bliźniąt to cena 
za którą amerykańskie małżeństvyo Stillion 
pragnęło sprzedać dwóch ośmioletnich syn-
ków z pierwszego małżeństwa żony. Sąd uz-
nał „okoliczności łagodzące" : 24-letni Slillioii 
od powrotu ze służby wo j skowe j był bez pra-
cy, i małżeństwo musiało ponadto żywić dwie 
młodsze dziewczynki. „Chcieliśmy chłopcom 
zapewnić życie" , twierdziła szlochająca mat-
ka. 

R Z Ą D AMERYKA5 iSK I oskarża ZSRR o 
strącenie w e wrześniu r. ub. w strefie gra-
f icznej turecko-armeńskiej samolotu amery-
kańskiego DC-130 — 6 lotników poniosło 
śmierć a 11 zaginęło. Na dowód dzienniki pu-
blikują zaraiestrowany na magnetofonie tekst 
rozmowy jakoby prowadzonej między pilota-
mi ścigającego DS-130 myśliwca radzieckiego. 

R A D I O - M O S K W A stanowczo zaprzecza tej 
wersj i \yypadku: ogłoszona rozmowa jest wy-
myślona, samolot amerykański spadł na tery-
torium radzieckie i lotnicy ponieśli śniierć. 
Wskrzeszenie po pięciu miesiącach tego incy-
dentu służy celom „ z imne j wo jny " . 

BONN 

P R Z E D LT>.\.T4CYM SIĘ z Paryża do Bonn 
,;merykańskim sekretarzem stanu Koster Dul-
ieseni stanęła nieprzewidziana przeszkoda: 
przed wy ja zdem musrał zaszczepić sobie ospę. 
Epidemia ospy, przywieziona przez osoby wrti-
cajace z Indii, panuje w Niemczech Zachod-
nicli, szczególnie w Heidelbergu, gdzie setki 
osób izolowano w szpitalach. 

POSTER D U L L E S przyjechał do Bonn 
właśnie na dni karnawału, które w dolinie Re-
nu są „szalonymi dniami", kiedy tradycja po-
zwala wyśmiewać wszystkich i wszystko. A-
merykańśki dyplomata został mianowany 
„kró lem karnawału"... 

PI1ÍRWSZ.\ N I E M I E C K A 
centrala atomowa, jak donosi agencja ..Uni-
ted Press", zostanie zbudowana w W 
przez f i rmę Kruppa. 

doświadczalna 
ja „Uni-
kVestfalii 

jektowi zainstalowania l )rytyjskiej wyrzutni 
pocisków balistycznycn w okolicy tego mia-
Stil. 

BERN 

S Z W A J C A R S K I E K O B I E T Y nie będą gło-
sowały — większością 655.000 i jrzeciwKo 
323.0<K) g ł o s ó w ' wyborcy wypowiedzie l i sic 
j )rzeciwko udziek>niu im tego prawa. Spośród 
22 kantonów Szwajcari i tylko 3 kantony fran-
cuskie powiedziały' koł)ietom „ tak " ; kantony 
niemieckiej Szwa.jcarii odrzuciły ich żądania. 

P R Z E D S T A W I C I E L E TURCJI I CREC.Il 
zebrali się w Zuricbu, aby wspólnie znaleźć 
rozwiązanie sprawy Cypru. Rokowania są na 
dobrej drodze, jednakże ostateczne poroztimie-
I ie zależy od Anglii, w ręku której znajduje 
się władza na Cyprze. 

G E N E W S K A K O N F E R E N C J A .,trzech" — 
Stanów Zjednoczonych, ZSRR i Angli i — w 
sprawie zawieszenia doświadczeń atomowj 'ch, 
weszła w krytyczne stadium. Przedmiot nie-
porozumienia: "organizacja komisj i kontroli, 
gdzie ZSRR i )rzewiduje prawo „ye ta " dlt-. 
wielkich mocarstw atomowych. 

H A W A N A 

W I E L K A WI .ASNOŚC Z IEMSKA w t y m - i 
majątki należące do zagranicznych towa-
rzystw, będą podzielone, ziemia rozdana zo-
stanie pracującemu chłoiłstwu — oświadczył 
przywódca ruchu rewolucyjno-demokrtitycz-
nego Kuby, Eidel Castro, który wzywa masy 
liracujące Kuby do zjedtioczenia i wspólnego 
wysiłku. 

BRUKSELA 

BELGIA M A Z A M I A R wyco fać się na razie 
ze „Wspólnoty Węg la i Stali" — ta decyzja 
rządu belgijskiego, o której mówią w Bruk-
seli, może być jjowzięta z powodu ostrego 
kryzysu węg lowego w Euroi)ie. Belgia ma o-
becnie niesprzedanych 7 mi l ionów ton węgla 
i mogłaby w ten sposób zablokować iinijort 
węgla z Niemiec. 

LUKSEMBURG 

K R Y Z Y S R Z Ą D O W Y w księstwie Luksem-
burskim powstał w rezultacie wyborów par-
lamenlarn\'ch, podczas których l iberałowie po-
większyli ilość posłów z 6 na 11, podczas gdy 
chrześcijańscy-demokraci stracili 5 posłów, 
zaś socjaliści zachowali 17. 

KAIR 

P I E R W S Z A K O N F E R E N C J A młodzieży A -
f ryki i .\zji wypowiedziała się przeciwko „za-
chOiliiiemit ko lonia l i zmowi" i za koniecznością 
zietlnoczenia narodów Az j i i A f ryk i . Jedno-
cześnie konferencja potępiła wszelkieg<i rodza-
ju dyktatury „na Wschodzie jak i na Z:icho-
dzie". 

I IOPENHACA 

O S T A T N I A K T T R A G E D I I „Hansa I ledto f -
•;.i": rząd duński of ic jalnie oświadczył, że nie 
1 la nad^ziei na odnalezienie rozbitków parow-
ca. Poszukiwania został>' wstrzymane i 95 
t.sób — pasażcró\y i załogi — u\yażanych jest 
za tra.gicznie zmarłe. W ciągu tygodniił sa-
moloty krążyły niezmordowanie wokó ł stre-
f y wy'padku, poszukując śladów parowca. 

OL^IAN 

„ O D S IEDMIU D N I i siedmiu nocy trwają 

fwałtowne walki między siłami bryty jskimi a 
omlKłtantiimi Omanu" — donosi z Kairu tak 

zwane przedstawicielstwo Imanatu Omanu. 
Sułtanat Omanu, w zatoce indyjskiej , jest 
I jrzedmiotem sporu od przeszło roku. I 

t . Z Y M 

CLEI . IA G A R I B A L D I , ostatnia córka genfr-
rałit Garibaldi, bohatera narodowego Włoch 
z 19-tego stulecia, zmarła w Sardynii w t ) l -ym 
roku życia. W książce „ M ó j o jc iec " Clelia opi-
sała _życie i działalność bojownika o zjediio-
czenFe' Włoch. 

r O R O N T O ( K A N A D A ) 

9 - L E T N I A L I N D A S T l i W A R T , która od 
107 dni była w agonii wskutek wypadku sa-
niocliodowego, odzyskała jirzytomność. Dziew 
czynka pogrążona w letargu, była żywiona 
przy pomocy zastrzyków. 

L O N D Y N 

KTÓRA PLEĆ JEST „ S f . A B A " ? Odpowiedź 
na to pytanie ma dać rząd angielski, po roz-
patrzeniu propozycj i , według której — po rtłz 

Eicrwsży i w niektórych wypadkach — ko-
iety rozwiedzione miałyby płacić pensję by-

łemu mężowi . Dotąd, jedynie mężczyźni b>4i 
skazywani na tego rodzaju zobowiązania. 

i t 
i. 

X X I Z J A Z D K. P. Z. R. 

w I X ) R T M U N D Z I E 80.000 robotników roz-
jłoczęło strajk protestacyjny przeciwko pro-

W I E L K I M zainteresowaniem projektów gospodarczych powinno 
iioła dyplomatyczne i opi- być uważane nie tylko jako wyraz 
nia światowa śledziły prze- poko jowe j polityki Moskwy, ale 
bieg 21-g;o Z jazdu Komu- również jako dążenie do wykaza-

nistycznej Parti i Związku Radziec- nia, że ustrój socjal istyczny potra-
kiego. f i zabezpieczyć ludziom lepsze wa-

Zjazd ten obradował prawie w -3 runki życ ia niż kapitalistyczny, 
lata po słynnym 20 zjeździe, na któ W końcowym przemówieniu 
rym Chruszczow i inni działacze Chruszczow publicznie zaprosił pre-
radzieccy nakreślili nową orienta- zydenta USA, żeby odwiedzi ł ZSRR. 
cję tak w stosunkach wewnętrz- Odnośnie „ z imne j w o j n y " , przy-
nych jak i w polityce zagranicznej , wódca radziecki wyraz i ł się „obojęt-
orientację z rywa jącą z metodami nie kto będzie zwycięzcą, może na-
z okresu tak zwanych błędów i wet p. Dul les uważać się za zwy-
wypaczeń. cięzcę w „ z imne j wo jn i e " , na jważ . 

Główną uwagę obecny Z jazd po- nięjsze jest Jednak to, żeby JeJ po-
• święci ł sprawom rozwoju gos- łożyć kres" . 

podarki. Z jazd zatwierdzi ł plan Jeśli chodzi o stosunki między 
gospodarczy zre ferowany przez • ZSRR a krajami arabskimi, w 
Chruszczowa. P lan obl iczony Jest różnych przemówieniach pod-
na siedem lat i Jego urzeczywist- kreślono, że ruch wyzwo leńczy na-
nienie pozwol i obywatelom ZSRR rodów kolonialnych nie może za-
osiągnąć wyższy poziom życia niż dowol ić się tylko niepodległością 
amerykański. pol i tyczną. Walka powinna być 

W pol ityce zagranicznej domi- kontynuowana dla osiągnięcia nie-
• nować będzie kierunek na od- zależności gospodarczej , poprzez 

prężenie I na pokojową rywal i - głębokie re formy, budowę własnego 
zację. Nakreślenie g igantycznych narodowego przemysłu itp. 

Co do sytuacji wewnętrzne j w 
• ZSRR szereg c iekawych infor-

macj i na ten temat zawierał re-
ferat Mikojana, który wskazał, że 
rząd ZSRR kieruje się zasadami XX 
Zjazdu, oraz zwróc i ł uwagę na 
fakt, że jeśli w pewnym okresie 
historycznym walka polityczna mu-
siała przybierać ostre f o rmy , to 
obecnie nikt w ZSRR nie jest wię-
ziony za głoszenie fa łszywych idei 
politycznych. Na Zjeździe , mimo 
bardzo ostrej krytyki poglądów i 
działalności tak zwane j „ g rupy 
an typar ty jne j " (Mołotow, Mafen-
kow, Kaganowicz i inni ) nie zosta-
ły podjęte żadne decyz je odnośnie 
jakiegokolwiek postępowania kar-
nego w stosunku do członków te j 
grupy. 

Na z jeźdz ie jeszcze raz podkr«-
• ślono jedność obozu socjalis-

tycznego, w którym poszczegól-
ne państwa I partie robotnicze, 
działają na zasadzie wza jemnego 
poszanowania swych suwerennych 
praw. 



Oto dowódca szwadronu — rotmistrz Chodakowski (Jerzy Pichelski, 
na ( i r jwo) . Jejo" sz.vadron otrzymał w pierwszym dniu wojny roz-
kaz forsownego marszu w kierunku na Prusy Wschodnie. Rot-
mistrz jast wprawdzie niezadowolony ze swego konia, ale skąd 
wziąć innego? 2aden z żołnierzy nie umie mu na to odpowiedzieć. 
W stajniach pewnego wielkiego folwarku stoi klacz ,,l.otna". Fol-
wark jest cipuszczcny, bowiem właściciel wraz z rodzina uciekł na 
wiadomość o wyjuchu wcjny. Miejscowy proboszcz, który w mło-
dości hyl kawalerzystą, osiodłał „Lotną" i pcstanowił przypomnieć 

sobie dawne czasy. W roli proboszcza — płk. Rómmel. (1) 

W czasie swej przejażdżki proboszcz spotkał szwadron ułanów, 
którzy się zatrzymali w pobliżu, by napoić konie. Proboszcz nawią-
zał z żołnierzami rozmowę i dowiedział się 6 kłopotach rotmistrza 
Chodakowskiego. Pc krótkim wahaniu — ksiądz ofiarował dowódcy 

szwadronu piękną klacz. (2) 

« Ł O T r V A » 
Reżyser Andrzej Wa jda (,,Ka-

nał", „Popiół i diament") kończy 
wkrótce swój nowy film, realizo-
wany według opowiadania Woj-
ciecha ±ukrowskiego „Lotna". 

Boże, co to za koń ! — pisze 
w tym opowiadaniu o „Lotnej" 
Wojciech iukrowski — Klacz ra-
czej drobna, o cudnie wygiętej 
szyi, oku ognistym i ogonie peł-
nym fantazji. A jak nosi '." 

Tak więc główną bohaterką fil-
mu jest piękna klacz, a sam film 
— to historia szwadronu polskich 
ułanów z roku 1939, walczących 
przeciwko hitlerowskim czołgom. 

— Ale wbrew pozorom — opo-
wiada reżyser Wa jda — nie bę-
dzie to filmowy porachunek z 
przeszłością... Pragnę jedynie 
wzruszyć widza i pożegnać tym 
filmem piękną narodową trady-
cję. IVIyślę, że będzie to film bar-
dzo polski. 

Wa jda więc wskrzesza malow-
niczych ułanów sprzed dwudziestu 
lat i ukazuje obraz niedawnej 
przeszłości, kiedy to kawaleria by-
ła dumą ówczesnej armii polskiej. 
Dziś w całej naszej armii jest 
tylko jeden jedyny szwadron ka-
walerii, stacjonujący na Biało-
stocczyżnie i, oczywiście, żołnie-
rze tego szwadronu w mundurach 
kawalerzystów sprzed wojny sta-
tystują w filmie Wajdy. 

Odtwórcy głównych ról — to po-
pularny warszawski aktor Jerzy 
Pichelski, Adam Pawlikowski, 
Mieczysław Loza, Jerzy Moes, Ta-
deusz Samogi i inni. Konsultan-
tem przy tym filmie jest były do-
wódca 8 pułku ułanów i znany 
mistrz sportu jeździeckiego — 
pułkownik Karol Rómmel, który w 
„Lotnej" gra również epizodycz-
ną rolę. 

Szwadron rotmistrza Chodakowskiego natknął się wkrótce na oddział czołgów hitlerowskich. „Lanca 
do boju, szable w dłoń " — padła komenda i ułani ruszyli do szarży. Mówiło się przecież w Polscś 

przed wojną, że niemieckie czołgi mają pancerze z tektury. (3) 

Niestety, hitlerowskie czołgi miały pancerze ze stali i uzbrojone były w szybkostrzelne działa. 
Szable polskich ułanów i > ich brawura, nie na wiele się zdały.. Hitlerowcy łatwo odparli atak, a w 

szarży na czołgi padł dzielny dowódca szwadronu. (4) 

Szwadron chowa swego dowódcę, który zginął śmiercią ułańską. Za ciałem rotmistrza, zgodnie z 
kawaleryjską tradycją, ułani prowadzą konia —„Lotną". Klacz odziedziczy po rotmistrzu młody 
podchorąży, ale wkrótce w bitwie padnie i on i jego piękny koń. Śmierć ,,Lotnej" — to kres 

wielkiej, romantycznej tradycji wojska polskiego. (B) 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
w ostatniej chwi l i 

W ostatnie] cłiwili . bo 5 lutego, 
tzn. w dniu. w k tórym koń-
czyły slĘ nadzwyczajne pełno-

mocnictwa upoważnia jące rząd do wy-
dawania ustaw 1 rozporządzeń łjez od-
woływania się do parlamentu, rada 
ministrów uchwal i ła szereg ważnych 
zarządzeń zwłaszcza w dziedzinie gos-
podarczej 1 społecznej. Ustalono też 
ostatecznie ordynację wyborów muni-
cypalnych. które odbędą się 8 1 15 
marca. System proporcjonalny tiędzle 
obowiązywał w miejscowościach powy-
że j 120.000 mieszkańców, we wszystkich 
Innych gminach zastosowany łjędzie 
system większościowy, tzn. taki Jak w 
ostatnich wytjorach do Zgromadzenia 
Narodowego. Oczywiście ma to na ce-
lu przede wszystkim zmniejszenie licz-
by mandatów komunistów, ale 1 Inne 
part ie poza U N B 1 Niezależnymi na 
t ym stracą. dlatego przeciwstawiały 
się temu. daremnie jednak bo stano-
wisko U N R zwyciężyło. 

Uchwalone przez Radę Ministrów 
zarządzenia w dziedzinie gospodarczej 
ma ją z łagodzić ostatnie posunięcia f i -
nansowe, które tak mocno uderzyły w 
poziom życiowy ludzi pracy 1 wywo-
ła ły niezadowolenie w społeczeństwie. 

1 tak Jeżeli Idzie o tzw. zewnętrzne 
oznaki zamożności, to będą one brane 
pod uwagę przy oznaczaniu podatków 
Jedynie w wypadkach wyraźne j dys-
proporcj i między trybem życia po-
datnika a dochodami, które deklaru-
je. N i e dotyczą one podatników : 1) 
z dochodem niższym niż 1.500.000 
f ranków rocznie, 2) z dochodem wy-
raźnie określonym przez osoby trzecie ; 
3) ludzi starszych dysponujących ogra-
niczonymi d o c h o d a m i . Poza tym 
zmniejszono podstawy wymiaru podat-
ku przy dużych mieszkaniach, wyłą-
czono z oznak zamożności posiadanie 
samochodu. jeżeli wiąże się • ono ze 
względami zawodowymi itp. Pozbawie-
nie zwrotu kosztów lekarstw w wyso-
kości 3.000 f ranków na kwarta ł nie 
łjędzle dotyczyło Ijezrobotnych 1 ich ro-
dzin. emerytów, utjezpleczonych o na j -
niższych zarobkach, chorych w szpita-
lach. studentów 1 dzieci poniże j 10 lat. 

T o złagodzenie oszczędnościowych za 
rządzeń mia ło uspokoić nieco nieza-
dowolenie ludności. A le powody tego 
niezadowolenia mnożą się w dalszym 
ciągu. Oto zamierzone zwolnienie 867 
pracowników towarzystwa Flves-Lil le-
Call wywo ła ło protesty i mani festac je 
robotników. Rząd Jednak wyraz i ł zgo-
dę na te zwolnienia sol idaryzując się 
z pracodawcami. 

Algieria 
na p ierwszym pianie 

PR E M I E R Debre wy jechał 8 lutego 
do Alg ieru, gdzie wziął udział w 
Inauguracj i komisj i gospodar-

cza j ma jące j się za jąć real izacją planu 
gospodarczego zmierzającego do po-
dźwignięcia Alg ier i i w myśl oświadcze-
nia gen. de Gaul le 'a w Constantine. 

Już w czasie ostatniej sesji Zgroma-
dzenia Narodowego zwracano uwagę 
na różnicę tonu 1 treści oświadczeń w 
sprawie Alg ier i i prezydenta de Gaul le 'a 
oraz premiera Debre 1 pol i tyków z 
U N R . Obecnie coraz więcej mówi się 
1 pisze o różnicach zdań w t e j sprawie 
między prezydentem de Gaul le 'm a 
rządem 1 większością U N R , która Jest 
za natychmiastową 1 bezwzględną in-
tegracją. Mówi się nawet o osamot-
nieniu de Gaul le 'a wśród jego prawi-
cowych przy jac ió ł . 

Podróż premiera Debre mia ła na 
celu również rozwianie tych pogłosek. 

• W przemówieniu wygłoszonym w Al-
gierze nazwał on Je dziecinnymi 1 bez-
podstawnymi, oświadczając. że apel 
prezydenta de Gaul le 'a Jest Jedyną 
drogą zmierzającą do rozwiązania 
sprawy algierskiej. Jednakże poza tym 
mówi ł liardzo mocno o suwerenności 
Franc j i w AlglerU i o j e j przeobraże-
niu, nie wspominając o wysuwanych 
przez prezydenta de Gaul le 'a możli-
wościach późniejszych rozwiązań poli-
tycznych. 

Z drugie j strony wizycie premiera 
Debre w Algierze towarzyszyły mani-
festacje algierskich zwolenników Inte-
gracj i , którzy wznosili ostre okrzyki 
przeciw rządowi, przeciw de Gaul le 'owl 
przeciw premierowi, przeciw łagodne j 

— Ich zdaniem — polityce wołiec A l -
gieri i . a za j e j całkowitą Integracją 
do Franc j i l 

Sprawy Wspólnoty 

Dulles w Paryżu 

PI E R W S Z E {¡osledzenie Bady Wy-
konawczej Wspólnoty Francus-
k i e j odbyte w dniach 3-4 lutego 

pod przewodnictwem prezydenta de 
Gaul le 'a trzeba uznać za wydarzenie 
pol ityczne mimo. że nie przyniosło ono 
specjalnie ważnych uchwał . W komu-
nikacie wydanym po jego zakończeniu 
podano zasady wyboru senatu Wspól-
noty. a mianowicie Jeden senator 
przypadnie na 300.000 mieszkańców, 
ale na jmn i e j trzy mandaty na każdy 
k ra j . W ten sposób senat liędzie li-
czył 284 członków, z tego 186 przedsta-
wicieli Republiki Francuskiej 1 98 
członków reprezentujących Inne kra je . 
N a posiedzeniu doszło też do dyskusji 
między zwolennikami federacj i po-
szczególnych kra jów między sobą a ty-
mi . którzy stoją na stanowisku obec-
nego stanu rzeczy. 

PO wizycie w Londynie a przed 
wizytą w Bonn amerykański se-
kretarz stanu John Foster Dul- , 

les przy jechał do Paryża . Jego po-
dróż rozpoczęła się w atmosferze wy-
raźnych sprzeczności między czterema 
państwami sojuszniczymi co do szcze-
gółów polityki wobec sprawy Ber l ina 
1 Niemiec. W dniu przy jazdu Dullesa 
do Paryża publicysta dziennika . .Le 
F i g a r o " pisał nawet, że jego wizyty 
,,są oznaką krańcowego zamieszania 1 
rozstroju na Zachodzie. Groźba so-
wiecka wobec Berl ina, los Niemiec, 
wznowienie kontaktów między Wscho-
dem 1 Zachodem oto g łówne proble-
my. wobec których alianci z trudem 
usi łują określić elementy wspólnej po-
l i t yk i " . 

Obserwatorzy polityczni stwierdzili, 
że w sprawach tych w obozie sojuszni-
ków dały się zauważyć dwa f ronty . 
Stany Zjednoczone i zwłaszcza Wie l -
ka Brytania reprezentują stanowisko 
pewne j . .odwi lży" w stosunku do Zw. 
Radzieckiego 1 możliwość pewnych, 
ograniczonych zresztą ustępstw. Nato-
miast Franc ja 1 Niemiecka Republika 
Federalna za jmują w te j chwili sta-
nowisko bardzie j sztywne 1 nieustępH 
Uwe. 

Wyn ik ł rozmów Dullesa z prezyden-
t em de Gaul le 'm nie zostały ogłoszo-
ne. Wszyscy rozmówcy zachowali peł-
ną dyskrecję. Wiadomo tylko, że te-
matem Ich była : 1) sprawa Berl ina 1 
zachowanie się al iantów w razie prze-
kazania przez Związek Radziecki wła-
dzy w Berl inie Wsch. Niemieckie j Re-
publice Demokratycznej ; 2) problem 
niemiecki jako całość ; 3) spotkanie 
ministrów spraw zagranicznych St. 
Zjednoczonych, W . Brytani i , Franc j i i 
Związku Radzieckiego ; 4) sprawa pro-
ponowanego przez gen. de Gaul le 'a w 
memorandum z września ub. roku 
stałego porozumiewania się St. Zjed-
noczonych, W . Brytani i 1 Franc j i w 
ważnych sprawach polityki światowej 
wykraczających także poza teren obję-
ty paktem atlantyckim. 

Sporną sprawą w tych rozmowach 
był m. łn. termin ewentualnego spot-
kania ze Zw. Radzieckim. Franc ja na-
legała aby trzy mocarstwa nie propo-
nowały terminu przed 27 m a j a ( d a t i 
wprowadzenia w życie propozycj i ra-
dzieckich w sprawie Berl ina) . gdyż 
równałoby się to pewnemu ustępstwu 
wot>ec Związku Radzieckiego 1 popar-
c iu Jego zamiarów. Prawdopodobnie 
więc trzy mocarstwa Jedynie zapropo-
nują wspólną konferencję wartmkując 
JeJ termin propozycją Zw. RadziecKle-
go. 

Przedtem w połowie marca odłjędzie 
się w Pa ry żu spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych St. Zjednoczo-
nych. W . Brytani i 1 Franc j i d la usta-
lenia wspólnego stanowi.°ka na kon-
ferenc j i Wschód—Zi ' ihô'J. 

Yon dem BacK — morderca 
dziesiątków tysięcy Polal(ow 
staje wreszcie przed sądem... 
za zalłójstwo jednego Hiemca 

NA Z W I S K O Erich von 
dem Bach Zelewski 
nie Jest w Polsce nie-

znane. Na odwrót — znane 
jest i to z najgorszej stro-
ny .Ten generał SS i policji 
hitlerowskiej w czasie oku-
pacji niemieckiej w Polsce 
— był Jednym z tych do-
wódców okupantów, na któ-
rych spada główna wina 
nie tylko za sprzeczne z 
normami prawa międzyna-
rodowego, ale również za 
sprzeczne z podstawowymi 
normami cywilizowanych 
społeczeństw działania hit-
lerowców w czasie . powsta-
nia warszawskiego. Bach 
zyskał w Polsce miano „ka-
ta Warszawy" . 

Nic dziwnego, że po woj -
nie Polska czyniła starania 
o wydanie von dem Bacha 
władzom polskim, aby 
przed polskim sądem mógł 
odpowiadać za popełnione 
zbrodnie. Starania te nie 
dały jednak, niestety, re-
zultatów — Bach nie został 
Polsce wydany. W rezul-
tacie — podobnie Jak wielu 
innych zbrodniarzy wojen-
nych — Bach został w ro-
ku 1949 zwolniony z wię-
zienia w Norymberdze. Sąd 
zachodnio-niemiecki, przed 
którym następnie Jeszcze 
stanął, skazał go co praw. 
da na dziesięć lat więzie-
nia, do odbycia tej kary 
jednak nigdy nie doszło, 
ponieważ tenże sam sąd za-
liczył mu na poczet kary 
pięć lat przebywania w 
więzieniu alianckim, a po-
zostałych pięciu lat nigdy 
nie egzekwował... 

Na świecie zapomniano 
Już o sprawie von dem 
Bacha — tylko prasa pol-
ska od czasu do czasu z 
goryczą wspominała o bez-
karności „kata Warszawy" , 
kiedy nagle — pod koniec 
1958 roku prasa Niemiec-
kiej Republiki Federalnej 
doniosła o ponownym a-
resztowaniu byłego genera-
ła SS i policji. Czyżby 
wreszcie po latach miała 
zatriumfować sprawiedli-
wość? 

Bardzo prędko okazało 
się, ze ci, którzy tak przy-

puszczali, są w błędzie. 
Von dem Bach nie zostat 
bynajmniej aresztowany 
pjtd zarzutem przestępstw 
dokonanych w Polsce, nie 
stanie przed sądem (za 
zbrodnię ludobójstwa, a Je-
dynie pod zarzutem wyda-
nia w 1934 roku polecenia 
zastrzelenia pewnego Jun-
kra pruskiego nazwiskiem 
Anton von Hohberg. Jak się 
okazuje — Bach w 1934 ro-
ku wykorzystał rozprawę z 
ludźmi z tak zwanego pu-
czu Roehma po to, by zlik-

Von dem Bach. 

widować „przy okazj i " swe-
go osobistego wroga wspom-
nianego Hohberga. 

Obecnie policja zachodnio-
niemiecka — jak podaje 
wydawane w NRF czasopis-
mo „Der Spiegel" — po 
wieloletnich poszukiwaniach 
odnalazła Jedynego żyjące-
go świadka zbrodni, szofera 
Bacha — Paula Zummacha, 
który obciążył zeznaniami 
swego byłego szefa. Otrzy-
mawszy wówczas polecenie 
Bacha „zl ikwidowania" SS-
Obersturmfuehrera Hohber-
ga, wraz z nieżyjącym Już 
SS Hauptsturmfuehrerem 
Deinhardtem polecenie to 

wykonał. Zastrzelili go M 
niego w domu. W obliczu 
zeznań tego świadka Bach 
przyznał się do wydania ta-
kiego polecenia. Przyspo-
rzyło mu ono zresztą już 
wówczas sporo kłopotów, 
wszedł bowiem w konflikt 
z sądzonym obecnie w War -
szawie Gauleiterem Prus 
Wschodnich Kochem. W re-
zultacie Jednak władcy I I I 
Rzeszy zatuszowali całą his-
torię. Bach — wiadomo to 
było powszechnie — cieszył 
się bardzo dobrą opinią u 
samego Hitlera. 

I teraz nagle, po latach, 
historia tych porachunków 
sprzed ćwierć wieku w ło-
nie SS, doprowadziła von 
dem Bacha na łaWę oskar-
żonych ! 

Każdy rozsądnie myślący 
człowiek zapytuje się: dla-
czego? Dlaczego wyciągnię-
to tę starą sprawę 7 Dlacze-
go usiłuje się von dem 
Bacha kompromitować w o-
czach — nie świata — tu go 
Już nic ani nie wybieli, ani 
nie skompromituje — ale w 
oczach tej części opinii za-
chodnio niemieckiej, która 
nie otrząsnęła się Jeszcze 
z czadu hitleryzmu 7 

• 

Aby odpowiedzieć na to 
pytanie, trzeba sięgnąć 
wstecz — do okresu bezpo-
średnio po klęsce Hitlera w 
1945 roku, do okresu proce-
sów norymberskich przeciw 
głównym zbrodniarzom wo-
jennym. Otóż w owym ok-
resie — Jak to formułuje 
„Der Spiegel" — Bach prze-
żywał „paroksyzm praw. 
dy " . Może było to załama-
nie pod wpływem klęski 
Niemiec, może grały rolę i 
inne czynniki — dość, że 
na procesie norymberskim, 
na którym sądzeni byli głó-
wni hitlerowscy zbrodniarze 
wojenni, były wysoki dyg-
nitarz SS, von dem Bach, 
stał się Jednym z najmoc-
niejszych świadków oskar-
żenią, tym cenniejszym, że 
pochodzącym z hitlerowskiej 
czołówki, a więc znakomi. 
cle zorientowanym w dzia-

(DoHoAczenie na str. 7- ) 

N I E Z W L E K A J C I E Ï N I E Z W L E K A J C I E ! 

W Y J A Z D SPECJALNY DO P O L S K I 
N A Ś W I Ę T A W I E L K A N O C N E . 21 M A R C A 1959 

Starania o uzyskanie paszportu i wiz wymaga ją 
pewnego czasu. Na wy j a zd do Waszych rodzin w 
Polsce zapisujcie się jak najszybcie j w : 

TOURIST-ROMEA FRANCE 
10, rue Pasquier, Paris-8 Te i . : ANJOU 47-05. 41-83, 48 47. 

LUB U NASZYCH P R Z E D S T A W I C I E L I : 

Przedstawiciel na departament Nord i Pas-de-Calais • 
Pan K O N O P K A , 5, place Charcot, CROIX ( N o r d ) 

Przedstawiciel na departamenty : Moselle. 
Meurthe-et-Moselle, Meuse, Haut-Rhin • 

Pan L E W A N D O W S K I , 48, rue Taison, METZ , (Mose l l e ) . 
Na życzenie wysy łamy listę naszych korespon-

dentów we Francj i i za granicą. 
W Y J A Z D Y DO W A S Z Y C H RODZIN W POLSCE ORGANIZO-
W A N E SĄ P R Z E Z C A Ł Y ROK. — PO W S Z E L K I E INFORMACJE 

P ISZCIE LUB ZGŁASZAJCIE SIĘ OSOBISCIE. 



r o s t o 

¥ Perspektywy wie lk i ch 
fabryk 

w kraju we wszystkich fabry-
kach trwa obecnie dyskusja nad 
ich perspektywami w siedmiole-
ciu 1959-1965. Bardzo interesująco 
są zwłaszcza informacje pochodzą 
ce z wielkih zakładów. 

Tak np. Zakłady Cegielskiego w 
Poznaniu zwiększą w tym okresie 
swoją produkcję o blisko 80 pro-
cent. ,,Cegielski" stanie się mię-
dzy innymi jednym z najwięk-
szych producentów silników o-
Jcrętowych w Europie. Wnioslsi 
załogi zmierzają w tym kierun-
ku, aby w 1965 r .roczna produk-
cja silników wynosiła około 500 
tysięcy KM. Poważnie rozbudo-
wana będzie także, wchodząca w 
skład ..Cegielskiego" fabryka wa-
gonów (produkować będzie ona 
między innymi motorowe oraz 
nowoczesne wagony osobowe dla 
ruchu dalekobieżnego) oraz fa-
bryka obrabiarek. 

Jeszcze większy postęp nastąpi 
w Zakładach Azotowych w Tar-
nowie. W r. 1965 produkcja ich 
będzie 10 razy większa niż przed 
wojną (rok 1938). Fabryka zmieni 
całłsowicie swój charakter i z 
wytwórni nawozów azotowych 
przekształci się w wielki kombi-
nat chemiczny, produkujący o-
bol5 nawozów sztucznych okoio 
80 tysięcy ton różnych tworzyw 
sztucznych i włókien syntetycz-
nych rocznie (polichlorek winy-
lu, żywice, orlon. kaprolaktam 
Itp.). Zmieni się także je j baza 
surowcowa, nowa produkcja opar-
ta będzie bowiem o gaz ziemny 
z nowo odiirytych złóż w rejonie 
Lubaczowa oraz Dąbrowy Tar-
nowskiej. 

I wreszcie — Zakłady ,,Ursus" 
— największa polska fabryka 
traktorów. Jej produkcja wzro.śnle 
do r. 1965 trzykrotnie. W tym cza-
sie ,,Ursus" produkować będzie 
rocznie około 20 tysięcy cia.gni-
ków różnych typów. 

• Polska flota handlowa 
Tonaż polskiej floty handlowej 

wynosił w r. -19.t8 — 447 tysięcy 
DWT . Po okresie pewnego zasto-
ju, poczynając od roku 1957 flo-
ta ta rozwi ja się dość szybko. 
Najlepiej świadczy o tym fal;t, 
iż w latach 19,59 IflißS tonaż jej ma 
się zwiększyć blisko trzykrotnie, 
osiągając poziom 1.250 tysięcy 
D W T . 

W tym czasie dwa największe 

(DoKończenie ze str. 6-tej) 

tanlu zbrodniczej machi-
ny III Rzeszy. 

Mówiąc po prostu von 
dem Bach „sypał" wówczas 
wspólników zbrodni, i to 
nie tylko z uznanych póź-
niej za przestępcze organi-
zacji — SS, SD czy Gesta-
po, ale również z wojska 
—Wehrmachtu. Między in-
nymi zarzucił sztabowi ge-
neralnemu Wehrmachtu, że 
wykonywał on zadania — 
zmierzające do „zlikwido-
wania" na okupowanych 
terenach ludności żydow-
•kiej i „zmniejszenia" lud-
ności słowiańskiej o 30 mi-
lionów ludzi. 

W rezultacie wczorajsi 
przyjaciele uznali go za 

• zdrajcę. „Spiegel" przypo-
mina incydent w czasie pro-
cesu norymberskiego, kie-
dy Goering rzucił pod adre-
sem przechodzącego obok 
niego Bacha ulubione słów-
ke władców III Rzeszy i ka-
pów obezów koncentracyj-
nych : Schweinehund. 

w następnych latach von 
dem Bach był bejketewany 

przedsiębiorstwa żeglugowe 
Polskie Linie Oceaniczne 1 Polska 
Żegluga Morska rozporządzać bę-
dą 170 statkami o łącznym tona-
żu około 1.160 tys. ton. Średni 
Ich tonaż wynosić będzje około 
6.800 DWT. 

Polskie statki skupią się przede 
wszystkim na obsłudze czterech 
głównych linii : dalekowschodniej, 
południowo - amerykańskiej, pół-
nocno-amerykańskiej oraz śród-
ziemnomorskiej. 

Rozbudowa własnej f loty han-
dlowej ma dla Polski bardzo istot 
ne znaczenie. Obecnie trzeba bo-
wiem płacić obcym armatorom 
za przewóz polskich towarów 28-
30 mil ionów dolarów rocznie. 

• Górnicy na szkoły 
w całym kraju trwa obecnie 

ogólnonarodowa zbiórka fundu-
szów na budowę 1000 nowych 
szkół , dla uczczenia Tysiąclecia 
Polski. Ostatnio znaczny wkład 
do tej zbiórki wnieśli polscy gór-
nicy. Postanowili oni przepraco-
wać specjalnie na ten cel jedną 
niedzielę. Praca była, oczywiście 
bezpłatna I wzięli w niej udział 
wszyscy, od ministrów 1 dyrekto-
rów aż do młodzieży ze szkół 
górniczych. Rezultatem tej nie-
dzieli było wydobycie ponad 300 
tysięcy ton węgla. 10 tys. ton rud 
metali nieżelaznych 1 4,5 tysiąca 
ton rudy żelaza łącznej wartości 
przeszło 100 mil ionów złotych. 

Z Jakim sercem pracowali w 
tym dniu górnicy, świadczy naj-
lepiej fakt. iż przekroczyli w ową 
niedzielę przeciętnie uzyskiwaną 
wydajność o 190 kg na roboczo-
dniówkę. 

Najlepszy wynik w te] akcj i u-
zyskaly kopalnie ..Wesoła", wydo-
byto tu o 734 tony węg la wjęce ] 
niż w normalny dzień roboczy, 
oraz „N iwka-Modrze jów" (o 562 
tony więcej ) . 

^ Kośc iuszko wraca n a 
Plac Wolnośc i 

w ł^odzi podano do wiadomości, 
że w najbliższych latach zostanie 
odbudowany pomnik Tadeusza Ko-
ściuszki. Stanie on na swym sta-
rym miejscu — placu Wolności. 
Pomnik ten został zniszczony 
przez okupanta. 

• Najs tarsza fabryka — 
zabytk iem 

w Łodzi, w budynku najstar-
szej fabryki tak zwanej Białej Fa-

bryki Geyera przy ul icy Piotr-
kowskiej, projektuje się zorgani-
zowanie Centralnego Muzeum 
Włókiennictwa. 

• W s z y s t k o dla panów 
Pól mil iarda złotych wydały 

Polki w roku ubiegłym na kosme-
tyki, z czego na mieszkanki Ślą-
ska przypada kwota sięgająca po-
nad 100 mil ionów złotych. 

^ Pamięc i prof. Ni tscha 
w auli Uniwersytetu Jagielloń-

skiego w Krakowie odbyła się uro-
czysta akademia, poświęcona pa-
mięci znakomitego uczonego 1 
profesora tej uczelni, Kazimierza 
Nitscha. 

Przemówienie poświęcone Jego 
pamięci wygłosi ł rektor U. J. prof. 
dr. Stefan Grzybowski. W zwią-
zku ze zbl iżającym się jubileu-
szem 600-lecia U.J. i znaczną roz-
budową Wydziału Filologicznego 
projektuje się Jedno z lektoriów 
nazwać imieniem znakomitego u-
czonego — twórcy polskie] dialek-
tologi i . 

• R o z w ó j turystyki 
Polskie Towarzystwo Turystycz-

no-Krajoznawcze liczy obecnie po-
nad 200.000 I zlonków, a wszystko 
wskazuje na to, że ruch turystycz-
ny będzie się nadal rozwi jać. Ot>-
llcza się, że w roku 1958 ruch tu-
rystyczno-krajowy 1 wczasowo-
wypoczynkowy objął w kraju 
przeszło 7 mil ionów osób, a więc 
praktycznie co czwartego miesz-
kańca Polski. Zorganizowano mię-
dzy Innymi 16.000 wycieczek zwy-
kłych (dla turystów niewpraw-
nych) oraz 13.000 wycieczek dla 
turystów z „ zagran icy " . 

Ożywia się także turystyka za-
graniczna. W roku 1959 tylłio za 
pośrednictwem ..Orbisu" ma przy-
być do Polski około 60.000 turys-
tów zagranicznych, a około 15.000 
osób wy jedz ie na wycieczki za-
graniczne z Polski. 

P lanuje się obecnie aby cały 
ruch turystyczny podporządko-
wać władzom sportowym, spodzie-
wa jąc się po tym, iż nabierze on 
Jeszcze większego rozmachu. 

• Tego w Białymstoku 
nie było 

Rozpoczęta w roku ubiegłym 
budowa klinik Akademii Medycz-
nej w Białymstoku Jest drugą pod 
względem wielkości — po zakła-
dach w Fastach — inwestycją na 
Białostoczyźnie. Obiekty te, zaj-
mujące 14 ha powierzchni, po-
mieszczą około 700 łóżek szpital-
nych. klinikę • pediatryczną, kom-
pletnie wyposażony Zakład Ana-
tomii Patologicznej. Zakład Medy-
cyny Sądowej oraz budynki miesz-
kalne dla pracowników. Na reali-
zację tego zamjerzenia przezna-
czono ze Skarbu Państwa sumę 
przekraczającą ponad 200 mlllo-

VON DEM BACH 

Wrocławska drużyna harcerska im. Dywizjonu 303 otrzymała od 
gen. Frey-Bieleckiego, dowódcy sił lotniczych samolot szkoleniowy. 

nów złotych. Zakończenie całej 
budowy nastąpi w roku 1965. 

Ponadto Jeszcze w tym roku zo-
stanie oddany do użytku przy uli-
cy Sienkiewicza szpital chorób we-

wnętrznych na 100 łóżek oraz 
przychodnia przeciwgruźlicza na 
70 łóżek, w latach 1960 - 1962 na-
tomiast nowy szpital zakaźny w 
Dojlidach na 180 łóżek. 

Nowy lek przeciwrakowy 

przez sfery hitlerowskie w 
Niemczech. Początkowo pi-
sał jeszcze dla Amerykanów 
pracę o swych doświadcze-
niach w „zwalczaniu band 
na Wschodzie", potem Jed-
nak i ci o nim zapomnieli, 
a bojkot w NRF powodował 
że — podczas, gdy Jego by-
li komilitoni otrzymywali 
różne tłuste posadki w prze-
myśle, bądź różnych for-
macjach i związkach lub 
nawet niezgorsze emerytu-
ry — , von dem Bach nie 
mógł nigdzie znaleźć pracy 
i ostatecznie musiał się za-
dowolić posadą stróża noc-
nego w Norymberdze. 

Zdawał sobie sprawę z 
tego, za co go spotyka taki 
los. „Nigdy nie dostanę lep-
szej posady. Jestem na czar-
nej liście, jestem załatwio-
ny " — oświadczył wówczas. 

Ale nawet ta degrengola-
da nie wystarczyła żądnym 
zemsty hitlerowcom. Dla-

tego właśnie latami całymi 
szułtano świadka mordu z 
1934 roku, by dopełnić zem-
sty za zdradę. Oczywiście 
— można go było i bez tego 
posadzić do więzienia, cho-
ciażby wykonując stary wy-
rok za zbrodnie wojenne. 
Ale oznaczało by to — po 
pierwsze przyznanie Pola-
kom racji, po drugie — 
mogło by pociągnąć za so-
bą pytania, dlaczego inni 
uchodzą bezkarnie. A tak 
to inna sprawa. Chodzi o 
pokazanie, że zdrajca von 
dem Bach nie jest kryszta-
łową postacią w rozumieniu 
hitlerowskim, to znaczy za-
bijał lub polecał zabijać nie 
tylko tysiące i dziesiątki ty-
sięcy Polaków I Żydów, ale 
polecił również zabić Niem-
ca, wyższego oficera SS. 
Te g o dopiero kompromi-
tuje... 

Baeh oczekuje teraz wy-
roku. Prooes będzie riewąt-

pliwie ciekawy. Byłby Jesz-
cze ciekawszy, gdyby pro-
kurator, który będzie oskar-
żał Bacha, zechciał rozsze-
rzyć oskarżenie, oskarżać 
nie o Jeden mord, ale o ty-
siące... Czy jednak zechce? 

By ewentualnie ułatwić 
mu sytuację — pozostawmy 
na chwilę na boku odpo-
wiedzialność Bacha za 
zbrodnię warszawskie. Przy-
pomnijmy ,,łatwiejszą spra-
wę", sprawę von dem Ba-
cha z Oświęcimia. A tak, 
a tak, i z Oświęcimiem łą-
czy się to nazwisko. 

W ,,Zeszytach Oświęcim-
skich" (nr 2/1958) opubliko-
wano fotokopię dokumentu, 
podpisanego przez von dem 
Bacha, który w lipcu 1940 
roku wizytował ten obóz 
śmierci, jako „wyższy do-
wódca SS I policji" we 
Wrocławiu. Wówczas to 
von dem Bach między in-
nymi wydał polecenie roz-

W INSTYTUCIE Antybioty-
ków w Warszawie zakoń-
czono fazę badań laborato-

ryjnych nad nowym lekiem prze-
eiwrakowym, którym Jest aktyno-
mycyna K — antybiotyk wytwa-
rzany przez mikroskopijny grzyb. 

Początek tego sukcesu nauko-
wego sięga okresu sprzed dwóch 
lat, kiedy Chińska Akademia 
Nauk zaprosiła do siebie wybit-
nego mikrobiologa polskiego prof. 
Włodzimierza Kuryłowlcza na 
dłuższy pobyt Jako doradcę w ba-
daniach nad antybiotykami. 

Prof . Kuryłowicz przebywał 
tam ogółem 14 miesięcy i kiero-
wał zespołem naukowców w po-
szukiwaniu nowych antybiotyków. 
Ponieważ antybiotyki są wytwa-
rzane przez mikroskopijne grzyby, 
mające siedlisko głównie w glebie. 
Chińczycy sprowadzali do badania 

strzelania pięciu Polaków, 
którzy rzekomo pomagali w 
ucieczce z Oświęcimia 
więżniowi-Polakowi Tadeu-
szowi Wieiowskiemu. Naz-
wiska tych Polaków : Bole-
sław Bicz, Józef Musiński, 
Emil Kowalewski, Józef Pa-
tek i Stanisław Mrzygłód. 
Polecenie zostało wydane 
na piśmie. Dokument ten 
Jest w każdej chwili do o-
siągnięcia. Może zatem pan 
prokurator zechce oskarżyć 
von dem Bacha również o 
tych pięć morderstw ? 

Ponawiam pytanie i czy 
zechce ? 

Wątpię — niestety. We 
francuskim dwumiesięczni-
ku „L'annee politique et 
économique", w numerze z 
grudnia 1958 wyczytałem 
następujące zdanie : 

„Nazwiska sędziów nazi-
stowskich, którzy zajmują 
dziś stanowiska w sądow-
nictwie Niemiec zachodnich 
można by mnożyć w nie-
skończoność". 

O Ile ml wiadomo — pro-
kuratorów — też. 

Jerzy RAWICZ 

próbki z gleby z różnych stron 
kraju. Z próbek tych badacze wy-
odrębnili 35 szczepów promieniow-
ców, wyizolowanych z gleby pół-
nocnych 1 południowych Chin. a 
wśród nich znaleźli 9 szczepów, 
wytwarzających zupełnie nowe ga-
tunki antybiotyków, należących 
do znanej Już rodziny aktynomy-
cyn. 

W toku badań okazało się, że 
jeden z nich zasługuje na szcze-
gólną uwagę, produkuje Ijowlem 
substancję silnie hamującą roz-
wój nowotworu rakowego. Dalej 
okazało się. że substancja ta po- . 
łączona z Iperytem azotowym da-
je Jeszcze większy efekt, powodu-
jąc hamowanie raka nawet w 93 
procentach. 

Trzeba tu podkreślić, że nauka 
zna wlete postaci raka, poważnie 
różniących się, 1 że na razie nie 
ma mowy o znalezieniu Jakiegoś 
Jednego leku na wszystkie posta-
cie. Jak dotychczas leki działają 
na Jedną czy dwie postacie raka, 
są Jednak zwykle bezskuteczne 
przy Innych postaciach. Aktyno-
mycyna K wykazała silne działa-
nie na nowotwory doświadczalne 
u zwierząt zaliczane do raków 
1 mięsaków na razie tylko w bada-
niach laboratoryjnych, choć Chiń-
czycy ogłosili Już wyniki badań w 
kilku przypadkach na ludziach. 
Tak np. wymienili oni chorego na 
ziarnicę złośliwą, u którego pio 11 
dniach leczenia stwierdzili zmnleJ 
szenle się guza do połowy. Stwier-
dzono również, że aktynomycyna 
jest znacznie mniej toksyczna niż 
inne znane leki przeclwrakowe. 

Zdawałoby się więc. że nauka 
otrzymała nową broń przeciw od-
wiecznemu wrogowi ludzkości — 
rakowi. Tak jednak. Jak to zawsze 
bywa w podobnych wypadkach, z 
entuzjazmem trzeba Jeszcze się 
wstrzymać do czasu uzyskania 
liczniejszych doświadczeń 1 obser-
wacji. Ponieważ badania lat>ora-
toryjne w zasadzie Już zakończo-
no, pracę rozpoczną teraz lekarze-
klinlcyścl 1 oni dopiero, zebraw-
szy dostateczny materiał, będą 
mogli wydać właściwą ocenę przy-
datności nowego leku. 

W każdym razie odkrycie nowe-
go. dobrze zapowiadającego clę le-
ku przeclwrakowego można powi-
tać. Jako dalszy sukces w walce 
s rakiem. 

(M. K . ) 
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N I E D A L E K O OD R Z E S Z O W A 

N I E P O Z N A L I B Y Ś C I E 
SWYCH RODZINNYCH STRON 

Te ctiaty, wierzby i pola pamięta każdy, kto urodził się w Siedliskaoli. 

j lEMAL codziennie na za-
/\/ clilaTpanym tuszem i atra-
* • mentem stole naczelnika u-
Tządu -¡.ocztowego w Zarzeczu ko-
ło Rzeszowa, pojawiają sią opa-
trzone zagranicznymi stempelka-
mi koperty. Lotnicze i zwykle li-
sty, kartki i widokówki przybywa-
ją tutaj z obcych krajów, niosąc 
chłopskim rodzinom uńeści od blU. 
skich, którzy niegdyś opuścili 
przeludnione chaty w poszukiwa-
niu pracy i chleba. 

Na pewno żaden z cudzoziem-
skich urzędników pocztowych, 
•przykładających pieczęcie z napi-
sami : Lille, Mericourt, Grenoble, 
Charleroi, Detroit, Boston czy 
Vancouver, nie wyobraża sobie 
nawet wyglądu miejscowości, kry-
tących się pod nazwami: Zarze-
cze, Siedliska i Babica, do któ-
rych to wsi adresowane są wspom 
niane przesyłki. Urzędnikom tym 
wystarczają wyraźnie podkreślone 
•przez nadawców -nazwy „Pologne" 
lub ,,Poland", aby włożyć listy do 
^odpowiedniej przegródki segrega-
tora. 

Obrazy podrzeszowskich wsi, u-
trwalone w okresie dzieciństwa i 
młodości, żyją jednak w pamięci 
t wyobraźni emigrantów — na-
dawców wspomnianych listów. 
Niewielu jeszcze odwiedziło po 
wojnie swe rodzinne strony. To-
też ciekawi są zmian, jakie tu 
nastąpiły. Pytają o to w listach. 

Spróbujmy w mroźny stycznio-
wy dzień podążył wraz z zarzec-
kim listonoszem do chat, miesz-
Hańcom których sympatyczny pocz 

towiec wręczy nadeszłe listy od 
rodzin z Francji. 

Nowe obl icze Z a r z e c z a 
Co w Zarzeczu najłjardzleJ u-

derza przybysza? Nowe budynki! 
Murowane ! Gotowe 1 zamieszkałe, 
wykończone w stanie surowym, 
będące w budowle lub też wyłania 
jące się dopiero z fundamentów. 
Budują cłiłopl, robotnicy, koleja-
rze. Tam, gdzie jeszcze nie budu-
ją, widać pieczołowicie przykryte 
płatami papy, gromadzone po 
trochu stosy cegły, cementowe 
bloki, drewno budulcowe. Budow-
lany szał ogarnął podrzeszowską 
wieś. Znikają drewniane chaty 
kryte słomianą strzechą. 

Zarzecze nie jest wielką wsią — 
liczy tylko 90 numerów. Miejsco-
we władze informują, iż w ciągu 
ostatnich 14 lat wzniesiono tu 55 
nowych budynków. Budowano 
więc w co drugiej zagrodzie. Os-
tatnio w Gromadzkiej Radzie Na-
rodowej złożono 14 dalszych wnio-
sków na budowę. O czym to świad 
czy? Przede wszystkim o tym, że 
rosną dochody wsi. T e j niezamoż-
nej wsi — Zarzecza nad Wisło-
kiem, skąd przed wojną dziesiąt-
ki ludzi emigrowało na stałe za 
granicę, a niemało pozostałych 
mieszkańców, nie mogąc na miej-
scu znaleźć zarobku, wędrowało 
do Niemiec 1 Danii „ na saksy" — 
w poszukiwaniu sezonowej pra-
cy. 

Dziś z Zarzecza też wyjeżdżają. 
Przeszło 70 osób codziennie rano 
opuszcza wieś, by wieczorem po-
wrócić po pracy. Dojeżdżają dó 
pobliskiej Boguchwały, Strzyżo-
wa 1 Raeszowa. Tam pracują w 

budownictwie, w fabrykach, na 
kolei. Niektórzy , ,wyemigrowali" 
na stałe — osiedlili się na Zie-
miach Zachodnich. 

Dojazd do pracy i bezpośrednią 
łączność ze światem umożliwia 
zarzeczanom przystanek kolejowy 
Wisloczanka. Zbudowali go włas-
nym, zbiorowym wysiłkiem, odda-
jąc kolei gotowe perony oraz bu-
dynek mieszczący kasę i poczekal-
nię. Od 1949 r. zatrzymują się 
tutaj wszystkie pociągi, biegnące 
w kierunku "Jasła i Rzeszowa. 
Dawniej trzet>a było wędrować 
piechotą do odległej o 3 km stacji 
w Babicy. 

We wszystkich chatach wieczo-
rami jarzą się żarówki. Elektryfi-
kację wsi przeprowadzono na 
koszt państwa. Niektórzy gospo-
darze zakupili silniki elektryczne 
i maszyny omłotowe. 

Wieś jest zradlofonizowana. 
Prawie w każdej chacie znajduje 
się odbiornik radiowy lub głoś-
nik. 

Działacz miejscowy Władysław 
Wróbel — sędziwy już dziś eme-
ryt kolejowy — szeroko opowiada 
0 wszystkich swych inicjatywach 
1 przedsięwzięciach dokonanych 
wespół z sąsiadami. Dzięki upor-
czywym wysiłkom komitetu wiej-
skiego. któremu przewodniczył p. 
Wróbel, wzniesiono w latach 1949-
1950 piękny 2-plętrowy Dom Ludo-
wy. Mieszkańcy wsi pokryli ze 
składek 30 procent kosztów budo-
wy, resztę otrzymali od państwa. 
Dom mieści obszerną salę wido-
wiskową, w której raz w tygod-
niu wyświetla się lilmy, świetlicę 
— czasowo wypożyczoną szkole o-
raz punkt biblioteczny. Znalazły 
też tutaj jiomleszczenle: Gromadź 

ka Bada Narodowa, urząd poczto-
wy 1 sklep. 

Kłopot - z o s t a ł jeszczK ze szko-
łą, choć 1 w tej dziedzinie sporo 
zmieniło się na lepsze. Zamiast 
przedwojennej 2-3-klasówkl jest te 
raz we wsi pełna 7-klasowa szko-
ła. Dotychczasowe pomieszczenia 
lekcyjne są jednak za ciasne, wo-
bec czego zarzeczahie zaczynają 

: już myśleć' o budowie nowej szko-
ły. 

Znaczenie więcej młodzieży, ani-
żeli przed 1939 r. kontynuuje nau-
kę w szkołach średnich. Licea w 
Czudcu 1 w Rzeszowie ukończyło 
po wojnie 14 młodych zarzeczan, 
wobec 4 przed wojną. Sześciu zaś 
— uzyskało dyplomy wyższych 
uczelni. 

W Siedl i skach 
też inacze j 

Siedliska sąsiadują z Zarze-
czem. Wystarczy przejść nowy 
most na Wisłoku 1 znajdziemy się 
w środku wsi obok starej, pamiąt-
kowej wagi. 

Dom Henryka Gugały znajduje 
się niedaleko za nowowznieslo-
nym, nie wykończonym jeszcze 
budynkiem przyszłego Ośrodka 
Zdrowia. Oznaczony Jest nume-
rem 153. 

— Och ! List od wu jka ! — cie-
szy się dziewczynka w szkolnym 
mundurku. To Staszka, licząca 10 
lat córeczka p. Henryka. Jest u-
czennlcą I I I klasy. Na świadec-
twie — same piątki — to znaczy 
najlepsze stopnie. Brawo ! 

— Mó j brat Władek — opowia-
da p. Heniryk, kiedy zasiedliśmy 
przy stole — wyemigrował do 
Francji w .1938^ r. Pracuje tam 
jako robotnik rolny u farmefa ' 
w Esnes (dep. Nord). W Polsce 
od chwili wyjazdu nie był. Ale 
obiecuje, że przyjedzie — dodaje 
cytując odpowiedni ustęp listu. 

— Władek jest najstarszy z nas 
— 7 braci — kontynuuje po chwi-
li. Pozostali mieszkają w Siedlis-
kach 1 we wsiach sąsiednich. Są 
rolnikami 1 robotnikami. Tylko 
Antoni zajmuje się krawiectwem. 
Ja pracuję poza wsią jako robot-
nik budowlany w Strzyżowie. Tu-
ta j w Siedliskach mamy zaledwie 
42-arową działkę ziemi, a z tego 
rodziny nie utrzyma. 

— Nie, nie przelewa się nam — 
— stwierdza zgodnie z żoną — a 
mimo to żyjemy trochę lepiej niż 
pr2i3d wojną. Mamy w mieszka-
niu światło, radio, kupiliśmy no-
we meble... I we wsi jakoś ina-
czej... 

Wieś jest duża. Buduje się tu 
znacznie więcej, niż w Zarzeczu. 
Po wojnie wzniesiono około 100 
budynków gospodarczych i miesz-
kalnych. Dwunastoletnie dzieci 
nie pamiętają już naftowych ka-
ganków. Wieczorami elektryczne 
latarnie oświetlają główne ulice 
wsi. 

Wieczorami po oporządzeniu in-
wentarza starzy 1 młodzi spotyka-
ją się w przytulnej świetlicy, mle-

Mala Staszka Gugala. 

szczącej słę w nowoczesnym Domu 
Ludowym, będącym dumą całej 
wsi. Grają w szachy, przeglądają 
gazety, rozprawiają o bieżących 
wydarzeniach. Bogato zaopatrzo-
na biblioteka gromadzłca ma set-
ki stałych czytelników. Przewa-
ża młodzież. 

Siedliska posiadać będą wkrót-
ce własny Ośrodek Zdrowia. Le-
karz przybył już na miejsce. Kom 
pletu>3 teraz wyposażenie Izby 
przyjęć. Budynek Osrodłia wznie-
siono kosztem 240 tysięcy złotycłi. 
Budowa trwała trzy łata. 

Kosztem 700 tysięcy złotych wy-
buduje się w Siedliskach nową 
szkolę. Komitet budowy szkoły 
zgromadził pod przyszłą budowę 
3 tysiące sztuk cegły, prawie 2 
tysiące pustaków, 11 metrów sześ-
ciennych tarcicy i około 14 ton 
wapna. 

Powstały we wsi chłopskie zes-
poły budowlane, zajmujące się po 
łowym wypałem cegły. Działa 
również liczące 40 członków kółko 
rolnicze, które w najbliższym cza-
sie zamierza urucłiomić betoniar-
nię i wytwórnię dachówek. W dal-
szych zamierzeniach budowlanych 
znajduje się m. in. nowe przed-
szkole i kościół. 

Dorastająca młodzież z wielo-
dzietnych rodzin, a takich w Sied-
liskach nie brak, już niedługo 
znajdzie zatrudnienie na miejscu 
— w pobliżu wsi. Rozpocznij się 
tu bowiem eksploatacja tKJgatyeh 
pokładów gipsu. W bież. roku 
przeznaczono na urządzenie ko-
palni 1,5 miliona złotych. W na-
stępnych latach p»-zewiduje się o-
bok kopalni uruchomienie wyt-
wórni prefabrykatów gipsowych. 
W planie rozwojowym powiatu 
rzeszowskiego przewidziano i.a ten 
cel pra3S3ło 7 milionów złotych. 
Wobec możliwości zatrudnienia 
na miejscu, zmniejszy się ilość do-
jeżdżających do pracy do miasta. 

JAN K O W A L C Z Y K 

Nowy Dom Ludowy w Siedliskach. Foto M. KOPEĆ Władysław Wróbel Jest najbardziej zasłużonym mieszkańcem Zarzecza. 



Dr Jan Ż A B I Ń S K I 
K U R Y 

i PSYCHOLOGIA 
H o d o w l a kur w Europie 

znana jest od dobrych paru 
tysięcy lat. Ptaki te wpraw-

dzie są przede wszystkim dostar-
czycielami jajek, kiedy jednak 
produkcja ich zaczyna spadać ni-
żej opłacalności, dotychczasowe nio 
ski staramy się podtuczyć i zużyt-
Kować je na mięso. 

Rzeczą gustu jest, kto jaką pie-
czeń woli: z kaczek, gęsi czy kur. 
W każdym Irazie w produkcji 
drobiarskiej właśnie omawiany 
przez nas ptak niewątpliwie zaj-
muje czołowe miejsce. 

Jednak w ciągu tych setek lat. 
jeśli chodziło o nadanie mięsu de-
likatnego smaku, stosowano tylko 
dwa sposoby: kastrowanie kury — 
zamienianie je} w tak zwaną pu-
lardę. w dodatku zaś. jeśli pod-
czas tuczenia nie wykazywała 
sjjecjalnego apetytu. wpychanie 
je] jiaszy do gardła przemocą. 

W ostatnich czasach dopiero za-
jęła stę tymi sprawami zoopsycho-
logia. przy czym uzyskano tak cie-
kawe wyniki, iż sądzą że warto 
się nimi podzielić z Czytelnikami. 
Tym hardziej, że zabiegi tu sto-
sowane są wrącz zadziwiająco pro-
ste. 

Oto bierzemy pojedynczą kurą 
i sypiemy przed nią sporą kupką 

ziarna. Dziobie ona tak długo aż 
sią nasyci i zabiera się do odejś-
cia nie zwracając już uwagi na 
pozostałą resztę. 

Hodowca, który uumżał, iż zja-
dła stosunkowo nie wiele, a prag-
nął przyśpieszyć tucz, nie widział 
dawniej innej drogi, jak złapanie 
ptaka i wtłaczanie mu pożyuńenia 
przemocą. Co zresztą wcale nie da 
walo zbyt dobrych rezultatów, 
gdyż j>rzestrach i zdenerwouoanie 
delikwenta bardzo ujemnie wpły-
wało na trawienie i następnie 
odkładanie tłuszczu. 

Zoopsycholog natomiast, nawet 
nie dotyka obiektu doświadczalne-
go. szybko tylko zgarnia pozosta-
wione ziarno i sypie je przed ku-
rą po raz drugi. 

Nie było niemal przypadku, aby 
ptak zupełnie dobrowolnie nie 
przełknął wówczas znów co naj-
mniej kilkunastu ziaren. 

Bywa iż sześciokrotne powtó-
rzenie tego zabiegu za każdym 
razem daje pozytywny rezultat. 
Tą drogą można nakłonić kurę, 
aby o 33 procent zwiększyła do-
tychczaśową porcją. 

Ale % tu jeszcze nie koniec! 

Chociaż juz obecnie nowe posy-
pywanie ziarna nie wywołuje na 

Pani w s k a 
MI^^CFAWA ^ĄSIOROW^ÓEGCR 

Już wkrótce rozpoczynamy 
w ,,T. P . " druk powieści rysun-
kowej o fascynującej miłości Pa-
ni Walewskie j i Napoleona wg 
książki Wacława Cąsiorowskie-
go pod tytułem ,,Pani Walew-
ska". 
. ..Pani Wa l ewska " — to jedna 
z najgłośniejszych powieści Cq-
siorowskiego. Była dosłownie 
rozchwytywana przez czytelni-
ków, rozeszła się w wielu wy-
daniach. Największą sławę ,,Pa-
ni Wa l ewsk i e j " przyniosła, je-
szcze przed wojną, przeróbka 
f i lmowa pod tym tytułem, w 
której rolę pięknej szambelano-
we j Walewskie j kreo-
wała słynna Creta Gar-
bo, a rolę Napoleona 
— Charles Boyer. 

A więc już nieba-
wem ,,Pani Walewska ' 
w ,.Tygodniku Pols-
kim". 

ptaku żadnego efektu, istnieją je-
szcze dalsze sposoby pobudzenia 
go do jedzenia. 

Oto na kupką pokarmu ostatecz 
nie już ignorowaną przez nasz o-
biekt doświadczalny, loypuszczamy 
drugą kurą, która jeszcze dziś nie 
jadła. Skutek bądzie piorunujący. 
Poprzednia sztuka, jak sią zdawa-
ło juz ..napchana" do syta. z ca-
łą furią próbuje odpędzać głodną 
towarzyszką. Sposprzegłszy jed-
nak, iż to nie daje rezultatu, na-
tychmiast sama skwapliwie zaczy-
na zbierać i połykać ziarno. 

Tą drogą, zwłaszcza jeśli w ten 
sposób tuczona kura będzie kolej-
no natrafiała na kilka chytrze 
podsuwanych jej ..gtodomorek", 
można bez używania przemocy 
zmusić ją do podwojenia tej por-
cji jedzenia, przy której począt-
kowo już odmauńała dalszej kon-
sumcji. 

Oczywiście w praktyce, na wiel-
kich fermach kur, tego rodzaju 
indywidualne postępowanie z każ-
dym osobnikiem oddzielnie mogło 
by sią nie opłacać. Natomiast w 
niewielkich hodowlach przydomo-
wych warto chyba zrobić podobne 
doświadczenie, które prócz cieka-
wych wyników charakteryzujących 
psychologią kury. daje jeszcze po-
zytywne rezultaty, które inaczej 
osiągnąć by można tylko dużym 
nakładem pracy i kłopotu. 

D R J A N Ż A B I Ń S K I 

DAR 
OLA MUZEUM 
ŁÓDZKIEGO 
Po zeszłorocznej wystawie pod 

tytułem „Précurseurs de l'art 
abstrait en Pologne" w Paryżu, 
która wywołała szerokie zainte-
resowanie we Francji dla polskiej 
sztuki bezprzedmiotowej, powstała 
idea zbierania dzieł sztuki wybit-
nycłi przedstawicieli te] dziedziny 
malarstwa dla Muzeum Miejskie-
go w Łodzi. 

Rodak nasz, p. Henr! Berlewi, 
zamieszkały od trzydziestu lat w 
Paryżu, pionier abstrakcjonizmu 
w Polsce w latacłi 1923-1925 oraz 
Jeden z organizatorów wyżej 
wspomnianej wystawy, upoważ-
niony został przez dyrektora Mu-
zeum Miejskiego w Łodzi dra Ma-
riana MInicha do przeprowadze-
nia akcji celem pozyskania od wy-
bitnych artystów abstrakcyjnych 
we Francji darów na rzecz jego 
Muzeum, fetóre, nawiasem mó-
wiąc, uważane Jest Jako jedno z 
najbardziej awangardowych mu-
zeów w Europie. 

Dotychczas dzięki staraniom pp. 
Berlewiego, dra Minicha i Staś-
cińskiego udało się pozyskać dla 
Łódzkiego Muzeum dzieła artys-
tów tej miary, co Mertensen, Va-
rasek i Polak Hayden. 

Teraz znowu z inicjatywy Berle-
wiego, utalentowany młody malarz 
abstrakcyjny. Micha Wilatch po-
darował jedno ze swych dzieł 
zbiorom Łódzkiego Muzeum. W 
tych dniach odbył się akt wręcze-
nia dzieła przez p. Wilatcha p. 
Mirosławowi żuławskiemu, radcy 
dla spraw kulturalnych przy Am-
basadzie PRL w Paryżu. Obecni 
byli p. Władysława Jaworska oraz 
p. Henryk Berlewi. 

Kto wyłosowal' fonty 
w Wielkiej Loterii «Tygodnika» 

Szopka ludowa, jeden z fantów loterii. 

Pon iże j poda jemy wyn ik i p ierwszego losowania Wie lk i e j 
Loteri i , .Tygodnika Po lsk iego" . 

W losowaniu brali udział prenumeratorzy naszego pisma 
J ci Czytelnicy, którzy zdobyl i dla „ T y g o d n i k a " prenumera-
torów. 

Oto rezultaty losowania za okres pierwszych trzech mie-
sięcy t rwania Loteri i : 
Konrad Gorączka — Ales (Gard) : „Szopka Ludowa " . 
Marian Kwitniewski — Longuyon (M.-et-M.) — lalka bombo-

nierka. 
Piotr Drabowicz — Metz (Moselle) , Stefan Tadla — Sathonay 

Camp (A ln ) 1 Józef Czereba — St. Soupplets (S.-et-M.) : 
poszewki ze wzorami ludowymi . 

Genowefa Pietryga — Uckange (Moselle) i Colber — Mericourt 
sous-Lens (P.-de-C.) : kurpiowskie serwetki do herbaty. 
Spanu — Biver (B.-du-R.) : obrus kurpiowski. 
Kazimierz Kuśnierz — Lauris (Yaucluse) : skórzany portfel 

zakopiański. 
Cegiełka — Borny (Mosel le) : skórzany port fe l zakopiański. 
Zygmunt Stopowski — Ste Marle-aux-Chenes (Moselle) i Leon 

Marciniak — Hautmont (Nord) : skrzynki krakowskie. 
Jan Ogonowski — Bol lwi l ler (H.-Rhin) : skrzynka lakierowana. 
Adalbert Ohrt — Crepieux le Pape (A ln) : skrzynka inkrust. 
Michał Pacanowski — Bruay-en-Artols (P-de-C. ) : nóż góralski. 
Władysław Widner — Maubeuge (Nord) : srebrija bransoleta. 
Józef Pajkut — Leforest (P.-de-C.) : srebrna broszka. 
Jan Kubik — L a Grand Combe (Gard); .S metry wstążki lud. 
Ida Detez — Bergerac (Dordogne) .- plakieta z ceramiki. 
Jakub Twardowski — Rozelay iS.-et-l..) : świecznik z ceramiki. 
Władysław Czerpak — Mt. St. Martin (M.-et-M.) : „Nad Niem-

n e m " (3 t omy ) . 
Mieczysław Szymański — Waz iers (Nord) : lalka. 
Władysław Zabawa — .-^bbaye Cendras (Gard), Jan Wilk — 

Tours (I-et-L.) 1 Stanisław Krężalek — Hautmont (Nord) : 
p łyty 45-obrotowe. 
Fanty zostaną wysłane pocztą. 
Uwaga ! Wobec dużego powodzenia loterii i napływu no-

wych prenumerat, następne losowania fantów będą się odby-
wały raz na miesiąc. 

BIERZCIE UDZIAŁ W WIELKIEJ LOTERII „TYGODNIKA 
POLSKIEGO", ZACHĘCAJCIE PRZYJACIÓŁ I ZNAJOMYCH! 

Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO PRENUMERATORA 
CO NAJ>1MEJ NA OKRES 3-MIESięCZNY. 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również los. 
Losowanie odbywać się będzie raz na miesiąc. 

DO UDZIAŁU w 

[mię 
Sazwisko . . 
Sliejscowość 

^ K U P O N 
„LOTERII TYGODNIKA POLSKIEGO" 

sięczny, roczny (niepo-
tr•»e^ne skreślić). 

Imię i nazwisko prenu-
m c r a l D r a : 

Dep. 
Ulica 

N : 

Przesyłam adres nowe-
go preiiumcratora na ok-
res: 3-miesięczny, G-mie-

Miejscowość 

Dep. 

Ulica 

Nr. 



Wyładowywanie slirzyń na Dworcu Głównym w Warszawie. Foto A . N O W O S I E L S K I 

P Z I ^ ^ © W ^ O T U 
wtorelf, 3 lutego 1959 roku. Godzina 7.43. 
W kłębacli białej pary ośnieżonym białym torem 

podjeżdża pod 5-ty peron Dworca G ł ó w n i e w Warsza-
wie czarna . lokomotywa, za nia wagony sypialne I 
wagon-salonka. Z trzeciego wagonu wychyla się przez 
oKno profesor Marconi i macha ręką. Ten gest rozłado-
wuje zbyt Już napięte nieme wzruszenie tłumu zebra-
nych na peronie. Naukowcy, artyści, politycy, dzienni-
karze, fotoreporterzy, kolejarze, podróżni z innych pe-
ronów tworzą półkole przy drzwiach salonki. Widać w 
nich czterech kurierów dyplomatycznych i specjalny 
oddział milicji. Wreszcie starzy warszawscy tragarze 
wynoszą ostrożnie dwa zielone kufry i pięć małych 
drewnianych, białych skrzynek gęsto oblepionych czer-
wonymi pteczęciami. Profesor Szabłowski, dyrektor. Pań-
stwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu, mówi donośnym 
gtosem : 

— OD TEJ CHWILI NAD SZCZERBCEM OBEJMUJE 
STRAŻ CAł^Y NARÓD. 

Tragarze wnoszą kufry I skrzynie do samochodu 
ciężarowego, który mknie alejami Jerozolimsłiimi prosto 
OJ Muzeum Narodowego w alei Trzeciego Maja. O godzi-
nie 7.55 za samochodem zamykają się żelazne wrota 
dziedzińca muzealnego. 

Hełm z połowy XVI wieku i pozłacany, 
puchar „Nautillus". 

A więc są. Skarby wawelskie powróciły wreszole na 
polską ziemię, pod polskie niebo. 

O godz. 10-eJ w Muzeum Narodowym, przy długim 
stole, w jednej z rzędu pustych Jeszcze sal, gdzie czekają 
przygotowane Już gabloty, zebrały się uroczyście dwie 
komisje. Jedna — to komisja przejęcia dóbr kultury na-
rodowej pod przewodnictwem ministra kultury í sztuki 
Galińskiego, której zadanie polega na stwierdzeniu toż-
samości rewindykowanych skarbów i przekazaniu ich 
następnie instytucjom, do których należą: Muzeum na 
Wawelu, Muzeum Narodowemu w Warszawie (zabytki 
znajdujące się przed wojną na Zamku Warszawskim), 
Bibliotece Narodowej (manuskrypty Chopina), Katolickie-
mu Seminarium Duchownemu w Pelplinie (otrzyma ono 
z powrotem swą własność — biblię Gutenberga i psałterz 
z XVI wieku). Druga komisja — to komisja konserwa-
torska zdawczo-odbiorcza pod przewodnictwem profesora 
Szabłowskiego. 

Prof. Marconi krąży Jeszcze ze swym przyrządem do 
mierzenia wilgotności powietrza, z którym przez całą 
drogę od Ottawy do Warszawy czuwał koło kufrów 
I skrzyń. Teraz także Jeszcze sprawdza, czy waruntij 
sprzyjają wydobyciu skarbów. Tak. Zatem — następuje 
komisyjne otwarcie bezcennego transportu. Wszystkie 
zabytki dotarły do kraju bez Jakiegokolwieł« uszkodzenia. 

Po dyskusji komisje decydują; odzyskane skarby 
zostaną wystawione w Warszawie w Muzeum Narodo-
wym od 7 do 12 lutego i będą dostępne publiczności 
w godzinach 10 - 22 bez przerwy. Potem odbędzie się 
wystawa zabytków na Wawelu pd 16 do 22 lutego. 
Następnie — skarby zostaną poddane pieczołowitej kon-
serwacji i gruntownym studiom. 

Jak odbyła się podróż na trasie 9 tysięcy kilometrów 
z Ottawy do Warszawy? Opowiada o tym prof. Sza-
błowski. Wyjazd z Ottawy nastąpił 18 stycznia w mroźny, 
prawdziwie zimowy wieczór. Przez Toronto i Buffalo, 
pociągiem, skarby pod eskortą polskich rzeczoznawców, 
kurierów dyplomatycznych i policji, dotarły do Nowego 
Jorku, 

— Kufry Jechały Ja4fO bagaż dyplomatyczny — do-
daje charge d'affaires Poselstwa polskiego w Kanadzie, 
Sieradzki. — Wszyscy starali się zachować możliwie Jak 
najściślejsze Incognito, nie udało się Jednak uniknąć 
atmosfery zaciekawienia, zwłaszcza podczas podróży 
«tatkiem. 

Z czterech kurierów dyplomatycznych przynajmniej 
dwóch stale czuwało przy sltarbach. To też na „Stock-

holmie", którym płynęliśmy z Nowego Jorku do Goete-
borga, towarzyszyło nam ogólne podniecenie pasażerów. 
Krążyły o nas prawdziwe legendy,' Poza dowództwem 
statku nikt nie wiedział, co Jest w kufrach. Dlatego nie-
którzy twierdzili, że to na pewno Jakaś nowa tajemnicza 
międzykontynentalna rakieta. Dodam, że szwedzka linia 
okrętowa ubezpieczyła transport na 400 milionów koron. 

— Po zejściu ze statku bawiliśmy w Goeteborgu — 
opowiada prof. Szabłowski — następnie Jeden dzień w 
Kopenhadze, Jeden w Berlinie, skąd 2 lutego późnym 
wieczorem wyjechaliśmy pociągiem pospiesznym do 
Warszawy. Przekroczenie polskiej granicy uczciliśmy 
kieliszkiem szampana. 

— Trudno mówić o przeżyciach podczas tej całej 
podróży — mówi dyspozytor Państwowych Zbiorów 
Sztuki na Wawelu, Kruk. — Żyliśmy w atniosferźe, która 
promieniowała ze skrzyń. Byłem przy pakowaniu tych 
kufrów i skrzyń. Każdy przedmiot przekładaliśmy z za-
chowaniem Jak największej ostrożności. Na niektóre 
zabytki były pokrowce, inne owijało sie watą lub bibułą. 
Wiele z tych rzeczy poznałem, pamiętałem je z 1939 roku,, 
kiedy też byłem przy ich pakowaniu... 

A oto, co mówi prof. Marconi: 
'— Przed opieczętowaniem kufry zostały zabezpieczo-

ne konserwatorsko przed działaniem wpływów atmosfe-
rycznych na czas podróży. Całość została obłożona plas-
tikiem oraz materią nieprzepuszczającą wody. Staraliśmy 
się, aby skarby Jak najmniej boleśnie odczuły swą 
podróż w kabinie I klasy na „Stockhołmie". Na szczęście 
morze było bardzo spokojne, Jakby wiedziało, co niesie 
na falach. 

Po południu, 3 lutego, pociągiem z Paryża przybył 
również do Warszawy Witold Małcużyński, Jeden z ludzi, 
którzy najbardziej przysłużyli się sprawie powrotu skar-
bów do Polski. Jeszcze raz wspomniał jedno z naj-
większych przeżyć: 

— W podziemiach banku w Ottawie w wielkiej sali 
ustawiono owe dwa kufry, obok nich wielki stół, na 
który miano wykładać znajdujące się tam przedmioty. 
Wokół kufrów liczne towarzystwo, dyrekcja banku, ad-
wokaci, delegacje, w tym nasza polska. Otworzono 
wreszcie pierwszy kufer. To była mocna chwila. Na 
widok Szczerbca wszyscy podnieśli się z miejsc. Staliśmy 
wokół niego w głębokim milczeniu przez kilka minut... 

Małcużyński da w Polsce w ciągu 22 dni 13 koncertów, 
w tym najbardziej uroczysty — gdy Szczerbiec znajdzie 
się na swoim miejscu w salach gotyckich Wawelu — 
koncert chopinowski w wawelskiej Sali Senatorskiej. 



Skrzynie przybywają do Muzeum Narodowego w Warszawie, Przy czarnej kawie podpisywani e protokółu przyjęcia. 



Teresa Majewslca, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z -pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, .w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabita 
swego mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągcycn upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radą 
i 2'omoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała się, 
prosząc o przyjacielską radę, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rzonym lub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władcom. Wieczorem Majewska 
odwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
ną. O ile w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakowa skłonna była do zgłoszenia się do 
milicji i przyznania się, to obecnie myśl tą odsunę-
ła od siebie daleko. Pragnie rozpocząć nowe życie, 
pracować z całym poświęceniem dla trojga swych 
dzieci. Podczas tej wizyty poznała Majewska jeszczce 
jedną sąsiadką, Irką, córką Kacperskiej, ekspedient-
ką sklepu spożywczego. 

— Ti» może być bardzo nieprzyjemne.. . —-
wvr\v:>ło mi się m i m o wol i , a mysi mo ja krą-
żyła nio tylko wokó ł sprawy Wa lczakowe j . 
— Każdy "z nas n.ia ¡akieś swo j e tajemnice... 

— N o tak... — odezwał się Kulesza, nie 
podnosząc oczu, z ie lonkawo-szarych w ł » r -
<lzo c iemnej , jakby kobiecej oprawie długich, 
gęstych rzęs. —- ,fa Jednak przypuszczam, że 
takie śl<'dzlwo toczy się jakoś dwutorowo . 
•Jedno o f ic ja lne , urzędowe, mi l icy jne, a dru-
gie wła.ściwe. 

Jubiler aż podskoczył na krześle: 
— T o pan sądzi, że oprócz mi l ic j i , jak n 

A.gaty (Christie, 'działa jeszcze jakiś Herkules 
Po irot , ktoś, kogo nikt nawet nie pode j rzewa, 
żc jest detektywem. A może to ktoś z pań-
stwa ? 

— rzuci łam w j e go 

! — śmiał się głoś-

—• A może to pan ' 
stronę złośl iwie. 

— .la?... N i e ! O, ja nie 
no, perliście, 

I^o czv in ciiłe towarzys two zagłębi ło się w 
gąszcz swych doświadczeń z lektury k rymi -
ualnveli powieści. Zauważy łam, że ich wszy-
stkich <iokonana zbrodnia "interesowała z tego 
\\łaśnie punktu widzenia. O W a l c z a k o w e j 
inówiono wyłącznie jako o osobie, która mo-
że l»vć pode-i rżana ó dokonanie morderstwa, 
lecz nikt nie 'starał się zgłębić j e j przeżyć, j e j 
svluacj i za życia Walczaka i obecnie. Każdy 
z" tych ludzi myślał o sobie. A jeśli myślał o 
innych, to tylko w związku z sobą. 

\V pęy.vnej chwil i Wrzes ińska spojrzała na 
zegarek: 

— O Hoże, w|)ół do d rug i e j ! A le się zasie-
działa ni l O p ierwsze j ni ia łam być w drukar-

P o rozejściu się z mężem, Wrzesińskn, — 
jak zdążyła mi już powiedzieć — przy ję ła 
posiidę korektorki w j ednym z tygodiuków 

Zaczęło sie normalne zamieszanie, związane 
z p rzywo łan iem kelnerki, z przypominaniem 
sobie, ' co l )yło jiodane, z raclninkiem i j ego 
uregulowaniem. Jurecki wszystkich nas ster-
ro ryzowa ł , za wszystkich zapłacił, gnąc się w; 
ukłonach i ¡ lodziękowaniach za zaszczyt, jaki 
mu ponoć zrobi l iśmy, wyp i j a j ą c kawę w j ego 
towarzystwie . . . 

Pożegnal iśmy się na rogu Marszałkowskie j . 
Jurecki zawróc i ł w strt>nę domu. Wrzesińska 
i Kulesza w kierunku Placu l uii. N ie chcąc 
im się narzucać, przeszłam na drugą stronę 
Marszałkowskie j . Za p ierwszym rog iem, za 
kwiaciarnia skreci iam w lewo i weszłam do 
baru sanioi>hsłiigo\\eg<!, żeby zjeść jakis obiad. 

Wraca ł am do domu powol i , zmęczona, sa-
nie wietlziahini czvni. I znów położyłam 

się spać - według jakiego.'; uowego obyczaju. 
A co l)ędę robić wieczorem? Znów roz-

m o w a z Wa l c zakową? — myślałam .leżąc .już 
na tapczanie z zamkniętymi oczami. — Nic, 
nie mogę przi-cież z a jmować się tylko tą spra-

wą . P ó j d ę do teatru. Tak, jeśli dostanę bilety 
pó jdę na rewię do „Baby -Ryby " . T o dobry 
pomysł , pó jdę do teatru. Bardzo lubię sama 
Łhodzić do teatru. 

Przysz łam wcześniej , jakieś dwadzieścia mi -
nut przed rozpoczęciem przedstawienia. Uda-
ł o mi się kupić i)ilet. Miejsce w sam raz : dla 
m o j e g o słabego wzroku i chudej kieszeni. U -
siadłam pośrodku niemal jeszcze pustej sali. 
Lubię przychodzić wcześnie do teatru i obser-
wować , jak się ludzie schodzą, jak wyszukuj'ą 
swe miejsca, jak się roztasowują, odczytują 
programy, częstują cukierkami. Lubię słuchać, 
jak cicha z początku sala wypełnia się stłu-
m ionym gwarem, poszumem r o z m ó w i szei)-
tów. Lubię chodzić sama do teatru, mogę bo-
w i e m sama, bez przeszkód przeżywać to, co 
się dz ie je na scenie. Jest w t ym chyba jakaś 
cecha m o j e g o charakteru, coś bardzo istot-
nego : pragnę być sama i być wśród ludzi. 

Dzisiejsze przedstawienie niebardzo ini się 
podobało. I-uoię tych wszystkich aktorów 
„Baby -Ryby " , znam ich, nawet potraf ię prze-
widz ieć ich gesty, ich mimikę . A l e dzis dow-

cipy ich nie śmieszyły mnie, piosenki nie 
wzruszał j ' . Scenka taneczna wydała mi się 
sztuczna i ma ło poetycka. Przypomina ła ra-
cze j lekcję gimnastyki. Tancerka jednak cie-
szyła się dużym powodzen iem i zainteresowa-
niem widzó\y. Wysoka , zgrabna blondynka 
manewrowała zręcznie długimi, pięknymi no-
gami. Ze zwinnością j e j ciała dz iwnie kon-
trastowała martwa niemal twarz, o oczach 
ciemno-błękitnych, lśniących , jakby porcela-
nowych. Zdaje" się, że o "takich oczach mów i 

f i o łkowe . P r og ram nie i n f o rmowa ł o praw s i ę : „ 
d z i w y m nazwisku tancerki. W 
zywała się Yyonne Ck-lebre. 

Może rzeczywiście na imię 
Nazwisko |ej "brzmiało: Kulesza. 
Bohdiuia Kuleszy. 

Jeszcze raz ją publiczność zobaczyła na 
scenie. T y m razem wystąpiła jako pieśniar-
ka. Śpiewała słabiutko, ratując się parlandem 
i pięknem odsłoniętych ramion i pleców. W 
len sposób w przeciągu wieczora widzowie 
teatralni poznali całe niemal ciało lyonne 

jak ref lektory 
•knych plecach aktorki. 

Ciekawa jestem, jak" to obnażenie kobiety 
odczuwa mężczyzna, który ją kt>cha. Czy Boli-
dana Kuleszę obchodzi cokolwiek fakt, że nie-
mal nagość jeg<> żony ogląda publicznie tylu 
ludzi? . . " 

Oklaski sypnęły się sowicie. Iwona święciła 
tr iumf, chyba nie jako tancerka i nie j ako 
śpiewaczka", ale jako (liękna kobieta. 

programie ña-
ma Iwona. 

T o była żona 

poznał 
Celebre. Patrzy łam, jak ref lektory łamał^• 
różne światła na pięknych 

Długo cisnęłam się w tłoku do szatni. W y -
szłam jedna z ostatnich Kilka k roków od 
wejścia do teatru stała duza l imuzyna. Ulicz-
na latarnia w lakierze samochodu odbijała się 
r ó żnoko lo rowymi światłami. Drzwiczk i przy 
k ierownicy o tworzy ły się, by wpuscic wysoką, 
jasnowłosą kobietę. Schyliła się, podając rękę 
niewidocznemu cz łowiekowi , siedzącemu |)rzy 
k ierownicy . P o czym śmiejąc się iK-zgłośnie 
niemal, w"sunęła się na siedzenie, wysoko pod-
nosząc wąską suknię. Gdybym j e j nie pozna-
ła po twarzy i po ruchach, po tych nogach 
poznałabym Yyonne Celebre. 

Posz łam dalej, a już poza mną roz legło się 
głośne klaśnięcie zamykanych drzwiczek, war-
czenie zapuszczanego motoru i syk opon na 
asfalcie. 

— Dobry wieczór pani! Znów się dziś spo-
tykamy.. . 

Z głębi cienia, rzucanego przez wielki dom, 
wysunął się wysoki mężczyzną w berecie i w 
rozpięte j wiatrówce. Tak, rzeczywiście, JK) raz 
drugi spotykałam tego dnia sąsiada z froiitu 
— inżyniera Kuleszę. 

Czy widz ia ł ,jak Iwona wsiadała do samo-
chodu? Chyba nie znalazł się tu przypad-
kiem. Racze j należało sadzić, że ukryły w 
mroku, chcjał dowiedzieć się, co robi jego 
żona po przedstavyieniu. I <lowie<iział się. 
Czy stało się to po raz p ierwszy? (.hylja nie. 
Jakieś bowiem poprzednie, nieznane mi fak-
ty zmobi l i zowały j ego nieufność i zazdrość, 
kazały po k r y j o m u obserwować |)oslę])owanie 
żony. 

— O, dobry wieczór panu — odpowiedzia-
łam czym prędzej , aby nie przypuszczał, że 
j ego zachowanie się uważać mogę za dziwne 
I nasuwające jakieś podejrzenia. — Pan do 
domu? 

Skinął g łową. 
— T o świetnie się 

opiekę, bo przyznam 
iść przez W a r 
robi . 

— Tak, tak, ci chuligani panoszą się ponad 
miarę. 

Neon „Baby -Ryby " zgasł, pogłębiając jesz-
cze ciemność bocznej uliczki. Szliśmy w mil-
czeniu, choć obo je pewno myśk-liśmy o lyin 
s a m y m : dokąd wielka l imuzyna [lowiozła lek-
komyślną, jasną i jiiękną Iwonę? M imo nie-
zbyt późnej i)ory pńste iniasto przerażało l)<>z-
ludnymi przestrzeniami. A oto już nasza uli-
ca. Oto i nasz dom, który w zupełnej niemal 
ciemności nie w iadomo jak sio poznaje. 

— Bardzo [)anią przepraszam... 
Kulesza przebie.gł na drugą stronę ulicy i 

«adar ł g łowę w gói ę, po czym powróci ł "do 
miejsca przed bramą, gdzie stałam. 

_— W oknach ciemno. Żona widać jeszcze 
nie, wróci ła. Tu panią pożegnam, bo pójdę je-
szcze się przejść. 

Podał mi rękę i zniknął w mroku lak na-
gle, jak się z niego wyłonił , (^hcialtiin pobieg-
nąć za nim, zawołać." Pt>wslrzyinałam nieroz-
sądny odruch. Cóż mu powioin? Że ja leż wi-

składa. Będę miała dziś 
się panu, ze o tej porze 

szawę, to cza.sami straszno się 

dz 
mi poz 

n, lal 
wol i ł 

ak Iwona 
wtrącać 

odjechała l imuzyną? Kio 
się w CIKIZO sprawy? Ku-
ros warszawskie j nocy 
Musi sam na sam zostać 
ze swo im żalem^, a mo-

gonić majak Iwony, 
ze swo ją zazdrością 
że i rozpaczą. 

Leża łam na swo im tapczanie. Myślałam 
już nie ty lko o Iwonie i Bohdanie. Myślałam 
także o Danucie Wrzes ińskie j , która lii oliok, 
)rzez ścianę przeżywała swo je piekło i swo-
ą tęsknotę za Bohdanem, zda jącym się nie 

dostrzegać j e j miłości. Bohdan kocha pewno 
nttpntwdę i mocno Iwonę, a serce ludzkie nie 
mieści nigdy razem dwóch prawdz iwych mi-
łości. 

A co się dz ie je nade mną? Może Irki jesz-
cze nie ma. Może właśnie inktisuje od pana 
Jureckiego, od togo miłego, p r zy j emnego 
dziadziiisia, należne j e j dwieście złotych. A 
może tu gdzieś, w ciemności bramy, {lotiwó-
iza czy klatki schodt)wej czeka na" nią. czy-
ha Władek , miotany tą samą burzą uczuć, co 
l i rzcmierzający Warszawę Kulesza... 

T a m na samej górze, na czwar tym piętrzi-
czuwa Walczakowa, budzącym się dzieciom 
powtarzająca po raz tysiączny, że nie maja 
się czo.go bać, że ojciec ich naprawdę nigdy 
JUZ nie wroci , ze wy jecha ł do Ameryk i . 

\Valczakowej się wszystko" zaczęło 
W targnęła do mnie ze swo ją •tragedią, za nia 
zas inne ludzkie sprawy. Jakże inny wyda je 
nil się m o j dom. Naokoło ży ja ludzie 'a 

idzie, tam miło.ść, zdrada, walka jed-
łowieka z drugim, tam nieszczęście 

I pewno szczęscie. 

gdzie 
nego 



KOBIETA n O M 
Głos ma Mìchalìnkai 
SZKODA WYRZUCIC 

Czy pani myśl i , że można 
kogoś bardzo kochać i zdra 
^ a ć go równocześnie . Bo 
j a nie m o g ę w to uwierzyć . 
On mnie bardzo koch.i, 

SĄ ludzie 
wsz-
w y d a j t ^ ^ . . . 

zu wyrzucie . Są inni, któ- razu z rob i ło się w y g o d n e i ? cz łowiek iem. A tymcza-
rzą lubią wszystko, zbędne przestronne. sem doszły mnie słuchy, że 
czy niezbędne .zachować. W i e c z o r e m wróc i ł maż kogoś naa, że g o w idu ją 
N i e w i e m , co jest lopsze. Akurat z a S i c i ^ m u s f ¿ ^ dz iewczyną. ISfie 
ale w i em . że nie ma nic'^gor n a i S i ć k^^^^ dS lam? ^ o b r a ż a m sobie, , żeby to 
szego, niż gdy w małżeu- p y ^ f ^ ^ d s z e d ł do s z u S v by ło m o ż b w e . Pocóż by to 
stwie ze jdą sie takie dwa SJ d r S f A l e d r u c i K Przecież mn i e kocha 
odrębne upodolani . » . E ?e było, W o M z i k ó ^ ^ ^ i dobrze nriu ze mną. M a m 

M ó j mąż należy do tych, było , V z i k S j nie by ło - « ^awd l^^ l e ^ i r ^ z d r l ^ z ^ ? 
k tórzy uważa ją , że wszyst- a wiec ie co b^rło? Awantura J^k by nani^ Dost lo f ła ^ 
k o . w domu może się przy- była. Mąz má'j aż się trząsł. J ^ í i ^ ^ ^ i P f s c u . ^Proirę o ra-
dac N a w e t zardzewiała _ można wszystko dę i dobre s ł owo ! 
p C , ^ k t T r r m o Y n r [ , T / ć j t l F 4 Zakochana. 
L i ^ j ' ^ ^ Í A ^ s ^ ^ ^ k S ' U z k p o M e ^ ^ ^ ^ ^ ^ M o j a d roga ! Py ta pani, 
m y ś l i c i r że o t w o ? l v K o!i szukać worka . Niestety ńikt c^Y mysi?, ze można kogoś 
m z u rozcfna^aT Ł ? z k a « « ukradł. To t e ż po bardzo kochać i zdradzać 
mi sznurek? N i gdy w życiu, cbwi l i się z n im przytaskał g o równocześnie . Niestety, 
Będzie g o d z i n ę ^ się biedzi ł "eszcz^^stam^^^pake DI wypadk i zda-

g d T n o l a m a X v ' ^ s o b i ¿ ^ orzv lekarstw, puste f ía - w i e m oczywiśc ie , czy to 
f X p a 4 ^ k c i l ! V ę ° eł n S wazon ik i itp. dotyczy pani męża. T o , że 
szcie rozsupła, z łoży sznu- cudeńka. g o w idu ją z jakąs dz iewczy-
rek starannie i schowa do — Czy nie szkoda by ło ną nie jest żadnym dowo-
szuf lady. Szuf lada już pęka tego wszystkiego wyrzucać? dem. M o ż e to jest ty lko 
od tysiąca sznurków, dłu- Przec ież to wszystko może przelotna zna jomość , m o ż e 
gich, krótkich, cienkich, się przydać » » 
^ - - - - - ' - - - - ' i; H nawet ma ł y romans. N a pa-grubych, 
wych. 

białych i ko loro- Teraz m a m y w domu peł-_ ni mie jscu o nic b y m nie 

_ P o co ci te wszystkie roP|n??h^sfplr- ' P - s t a ł a b y m się 
sznurki? ga fów. Z a g r o z i ł a m mu sprawą interesować. Sko-

— Przydadzą się ;— odpo w c z o r a j poważnie , ż e jeśli r o jest m iędzy w a m i tak 
wiada niezmiennie i zaczy- tego wszystkiego nie wyr zu - dobrze — nic pani nie g ro -
na starannie wyg ładzać pa- ci, tp ją ucieknę z domu. zi. N iech pani sobie nie na-
pier z paczki. Wk łada go Wca l e się jednak t ym m e i,- „ r.ipr.nfrT^Phni^ o ł o^w 
potem ilo drug ie j szuflacTy, prze jął . A przecież żona... niepotrzebnie g ł owy , 
w k tóre j piętrzy się cała też się chyba m o ż e przy- •'̂ ^e war to . ^ 
góra papierków, bibułek, dać?... ~ " A N N A 
worec zków , cynfol i i itp. : . -

Inne szuf lady natomiast - , 
zawalone są starymi gwoź -
dziami, guzikami, hakami, 
drutem od kontaktów i zła-
manymi fyżkami. T e g o wszy 

" j c . 

M O D A - M O D A - M O D A - M O D A 

Gdy dokucza wqtroba 

PORADY DLA GOSPODYŃ 

Człowiek chory na wątrobę mu-
si unikać produktów i potraw, 
które by na wątrobę działały 
drażniąco. 

Przede wszystkim należy zredu-
dować spożycie tłuszczów. Moż-
na jeść tylko świeże masło i oli-
wę (najlepiej z oliwek). 

Wykluczyć trzeba tłuste mięso 
gijce- j^jj wieprzowe, baraninę, gęsi s t k i e g o n i e w o l n o m i t k n ą ć , D O M O W E P R A N I E dodajemy kilka kropel 

b o „ m o ż e s i ę p r z y d a ć " . A R Ę K A W I C Z E K — » ' '^y rękawiczkach skór- kaczki oraz potrawy wzdymające: 
t y m c z a s e m n i e m a m g d z i e , - kowych, a łyżkę stołową octu na groch, kapustę, ostre przyprawy, 
w ło7v< i n r z p d m i o t ó w c o - Zbliża się wiosna 1 Jasna ręka- mp .i^ody — przy rękawiczkach z alkohol, wszelkie potrawy smażo-
d z ^ n n e a o S ™ s T k l a n Ł kostiumu materiału. ne. żółika jaj . śmietanę, 
TŁUKN^ w c fasnym KR̂^̂^̂^̂  sukienki. Oto najlep- Wskazane są przy chorobach 
s i e a b ^ h > n a e n i e S e s i e w ^^^ clomowy sposób prania ręka- J A K C Z Y Ś C T ^ wątroby: chute mięso i ryby. 
« I n f f p b i e l i z n a g n i e c i e s i ę w ^^ ^^^^ szwedzkiej, wjel- K R Y S Z T A Ł O W E mleko, białka Jaj. świeży biały 
» ¿ a i i e . blądziej, bawełny, nylonu, jedwa- W A Z O N Y ser (regime), warzywa, owoce, cu-

towa łam. Robiąc 
A ż raz się wreszc ie zbun- b iu : N a c i ą g a m y rękawiczki na rę- ^^ starannym wymyc iu 1 wy-

. w a ł a m . R o b i ą c p o r z ą d k i ce 1 zanurzamy je w w ^ z l e z pj^kaniu należy zanurzyć n a c z ^ 
w m i e s z k a n i u , c h w y c i ł a m rozpuszczonym mydłem marsy^- ^ wodzie z dodatkiem nie- gotowane (jeśli chodzi o mięso to 

Wszystkie potrawy winny być 

w o r e k i s z u r ! — r z u c i ł a m ° bjesłiiej farbki (bleu de methyle- najbardziej wskazane jest z ru-
d o n i e g o w s z y s t k i e s z n u - I f ^ e ^ s lme f tem^ używamy do płukania sztu). Unikajmy smażeniny. Pie-
r e c z k i . g u z i k i , p a p i e r k i , g w o czemy w wodzie o tej samej tem j^j^jj^^j 
ż d z i k i . c a ł y t en k r a m n i e p o - peraturze. Do ostatniego płukania 

czywo czerstwe. 

_ P O L E C A _ 

I Najnowszq, obszerną ks iążkę kucharską | 
I K U C H N I A P O L S K A , wydanie 1958 roku, | 
E oprawa płócienna, kolor, plansze, Uczne ilustracje, 715 stron = 
= C E N A R E K L A M O W A 1.200 franków = 
= Spieszcie się z zamówieniami ! = 
=jlllllllillllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllilillllilllllHlllllllllliillllllll^ 

PALCE L I Z A Ć 

P O L S K I S K L E P 
W B R U K S E L I 
P L A C E ROGIER , 

E C A 
— makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie I 

innych regionów; — koronki i hafty; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystyczne; — płyty długogrające: Mazowsze, śląsk I 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWIENIE WYSYŁAMY 

TOWARY DO WSZYSTKICH KRAJÓW EUROPY. 

TORCIK Z MORELAMI I MIGDAŁAMI 
Proporcje na cztery osoby: 140 1 żółtko, szczjpta soli, 125 gra-

gramów mąki, 80 gramów masła, mów tłuczonycłi migdałów, 2 
paczki cukru-mączki z wanil ią. 

Zmieszać mąkę i masło, do- j 
dać następnie sól i żółtko. Po do- i 
kładnym wyrobieniu zostawić ma- i 
sę na pół godziny. Następnie roz- ! 
wall<ować ją na grubość piM cen- i 
tymetra .Włożyć do wysmarowa- . 
nej masłem formy. Przedtem 
wsypać na dno formy 1(W gr. tłu-
czonych niigłlałów, ułożyć suszo-
ne morele (uprzednio wyiiioizn-
ne 'p r zez kilka godzin w wodzie 
1 dokładnie wysuszone). Po^ypar 
na wierzchu pozostałymi 5,5 gr. 
migdałów i 1 parzuszl<t> cułiru. 
Piec przez l.j minut w r^rednlo | 
gorqi-ym piekarniku. Posypać na- 1 
stopnie na wiorzrliu cukrem i 
wstawić i nz jeszcze do piekarni- -
ł;a na 5 minut. 

Szyjemy modną 
spódnicę 

Same uszyjemy modną spódnicę 
grubej wełny, przybraną u do. 

łu Jedwabną wstążką, którą no. 
sić będziemy ze swetrem lub bluz. 
ką. Oo wykonania potrzeba : 1 m. 
50 grubej wełny szerokości 1 m. 
40; oraz 90 cm. jedwabnej wstąż-
ki szer. 16 cm.; 2 m. 20 jedwabnej 
wstążki szer. 5 cm.; 90 cm. elas-
tycznego paska (sangle) szer. 8 
cm.; owalną klamrę. 

WYKONANIE. — Kroimy przód I 
tył o równej szerokości (w sumie 
szerokość talii przemnożoną przez 
trzy). Tworzymy kilka fałd marsz-
czonych z przodu i Jedną fałdę 
krytą z tyłu. 

Szerszą wstążką jedwabną pokry. 
wamy pasek elastyczny. Wszywa-
my pasek w talię, umieszczając 
zapięcie pod Jedną z fałd na przo-
dzie w taki sposób, żeby było nie-
widoczne. 

Węższą wstążkę wszywamy u 
dołu. 

Niezapominamy o tym, żeby zo-
stawić kilkucentymetrowy obręb u 
dołu na ewentualne podlużenie 
spódnicy za kilka miesięcy. 

Z KRONIK I 
OSTATNIEJ M O D Y 
Paryskie domy mody lansu-

ją na sezon wiosenno-letni no-
wą gamę koiorów. Beżowy we 
wszystkich odcieniach, popiela-
ty i granatowy. Obok dominu-
ją : zielony jaskrawy, w kolo-
rze zgniłych liści i ciemny, tak 
zwany butelkowy, żółty i fiole-
towy w różnych tonach. 

Strojne sukienki 
X jersey*u w kwiaty 
Bardzo modne są trvkotaże. 

W nowych kolekcjach zapre-
zentowane są obok prostych, 
sportowych sukienek i kostiu-
mów z gładkiego jersey'u — 
strojne, wizytowe sukienki z 
jersey'u wzorzystego w kwia-
ty, kropki i najrozmaitsze de-
senie. 



W O C Z A C H D Z I E C I 
w szczelnie wt/pel niemej salt „Cafe Au Boulevard", przeważalt 

dzieci! Na estradzie masa dzieci; w prezydium równiei. To samo 
za sceną. 

Usiadłem dboh Danielle i AU>erta Hanot, CTumtcH Depaul, 
Jeanne Fierre i Edmunda Kajtarków. Nadine Jankowskiej, Moni-
ki « Danielle Pachówki. One poJcazywały mi swoje koleżanki i Ko-
legów występujących na scenie, komentowały inscenizacje, prze-
plcUając swoje informacje koleżeńską rozmową s piszącym ten re-
portaż. 

„ T o jest pan Hain z Czerwone-
go Krzyża, obok siedzi jakiś pan 
(pewnie z Konsulatu), a dale j z tą 
małą dziewczynką na kolanacli 
to pan Zając — zastępca mera . . . " 

, ,A na scenie" — ..O widzi pan? 
Ta mała dziewczynka z chłopcem, 
to Francuzi : Astrld 1 Danlelle 
Dupont ! A tatuś te j dziewczynki 
przebrany za grzybka, też jest 
Francuzem ! " 

Prawie połowa moich rozmów-
czyń to dzieci f rancuskie; gawę-
dzimy po francusku. Opowiadają. , 
że co roku strasznie lubią chodzić 
na polskie gwiazdki, tm to... py-
szna zabawa. Z niepokojem dopy-
tują s ię : ..czy wszystkie dzieci o-
trzymują tradycyjne cukierki z 
Polski?" 

— Oczywiście. 
— Francuskie też? 
— Też. 
— A te co nie występowały na 

scenie też? 

— Jasne: nie można jednym 
dzieciom dawać, a Innym nie. 

— N o to dobrze — odetchnęły 
dzieci. — A o nas też pan najd-
sze? 

— Tak. 
— N o to Jeszcze proszę mnie też 

..zapisać' — podstmęła się Chan-
tal Bienalme. 

A tymczasem na scenie przesu-
wają się całe korowody ..krasnolud 
ków" , . .grzybków".. . Przy szopce 
rozmaite piosenki śpiewają cliłop-
cy 1 dziewczęta. K t o z nas nie pa-
mięta te j melodii o „Żołn ierzu co 
na warcie stał 1 o swym szczęś-
ciu śni ł . . . " 

Mo je małe Informatorki t e j wła 
śnie piosenki prawie nie zna j ą ; 
natomiast Jeden z obecnych, p. 
Matuszczak podchodzi do nas 1 
rozrzewniony powiada: — „Tośmy 
śpiewali w 3 pułku strzelców pod-
halańskich w Bielsku.. . " 

Z UROCZYSTOki W AUDMCOURT 
Łatwo można było odgadnąć, ta 

zbliża się polska Gwiazdka, gdyż 
każdego roku wraz z naszym 
iwiętem ukazuje się pierwszy 
inieg. Tak było i teraz. W piątek 
poczęły padać ' pierwsza płatki 
śniegu, a nazajutrz rano eczom 
Okazała się zima, ta prawdziwa, 
w swej niepokalanej bieli I is-
krzącej w słońcu szacie, twiat 
stał się jakiś inny, cicłiy, majes-
tatyczny. Zdawało się, że razem 
z nami obcłiódzi uroczystość 
gwiazdkową. 

Obecni byli na naszym «więcie 
konsul z Nancy, p. Mieczysław 
Ogonowski, mer Exincourt p. 
Geudey, pierwszy zastępca mera 
Audincourt p. Marcel Terreaux, a 
także dwa j reporterzy prasy fran-
cuskiej. Duża i piękna sala Foyer 
Municipal zapełniła się rodakami 
z okręgu Exincourt-Audincourt t 
Monłbeliard. 

Kurtyna rozsunęła się ukazując 
dzieci w barwnych strojach ludo-

wych. W pierwszej części, w któ-
rej przeplatały się piosenki, wier-
sze i taAce, występowały dzieci z 
Montbellard, gorąco oklaskiwane 
przez publiczność. 

W drugiej części popisywały cię 
dzieci z Exlncaurt-Audincourt 

Po rozdaniu paczek starcom, a 
dzieciom nagród i słodyczy, wszy-
scy wesoło zakoAczyll wieczór 
tańcami. 

Dowodem, że występy podobały 
się publiczności zarówno polskiej 
Jak I francuskiej. Jest fakt. że 
księża francuscy w Beaulieu zwró-
cili Si« z prośbą, aby dzieci 1 mło-
dzież z Exincourt wystąpiła zO 
swoimi tańcami na święcie mło-
dzieży katolickiej, które odbyło 
się w piątek 6 lutego br. H.K. 

Wszyscy na sali śpiewają kolę-
dy „ B ó g się rodzi, moc truchle-
j e " , „ G d y się Chrystus rodz i " 1 
inne. Mo ja małe Francuzki te i 
nucą. 

Największą radość wywołuje 
skecz, w którym dwoje sąsiadów 
kłóci się ze sot>ą. Zosia Gołębiow-
ska. gra jąca rolę kłót l iwej sąsiad-
ki (oby wszystkie występujące dzle 
cl 1 dorośli tak dobrze przygoto-
wywały swoje teksty recytacji Jak 
p. Gołębiowska!) zdobywa burzli-
we oklaski. 

Cechą cłiarałtterystyczną tego 
wieczoru była atmosfera zabawy 
dziecięcej. I le radości sprawiało 
dzieciarni wchodzenie za kulisy, 
podglądanie przez kotarę swoich 
koleżanek 1 kolegów . .artystów", 
oczekiwanie na cukierki, słowa 
świętego Mikoła ja , inscenizacja i 
śpiewy grupy . .cyganów", wśród 
których moje małe przyjaciółki 
1 mail , .koledzy" rozpoznali nie-
chybnie Ewełlnkę Konieczkównę z 
Mericourt nó 1 dwie bliźniaczki 
(naprawdę czarujące 1 tańczące z 
dtiżym talentem) Danlelle i Mo-
nląue Mlgacżówny. 

T łok na scenie 1 za kulisami był 
Już takt w pewnym momencie, że 
podium prawie grozi ło załama-
niem. A le Jak tu wypędzać rozba-
wioną dzieclamię. dla której taka 
gratka 1 taka pyszna zabawa zda-
rza się naprawdę tylko raz w ro-
ku... 

Serdecznie też wsswscy oklaski-
wali ten fragment przemówienia 
przedstawiciela Konsulatu polskie-
go. w którym wyrażał on uznanie 
1 dziękował miejscowej nauczyciel-
ce pani Praenlosło za pracę przy 
organizowaniu gwiazdki 1 dobre 
wyniki w nauczaniu Języka pol-
skiego. 

— ..Właśnie — nawiązała Da-
nlelle Pachówka — Tata mówi że-
by rozmawiać w domu po polsku 
a my w szkole wciąż po francu-
sku — to będziemy mówić i po 
francusku 1 po polsku; my też 
będziemy tańczyć na t e j scenie, 
ale dopiero w maju. kiedy wystę-
py urządza nasza nauczycielka 
polsłciego p. Kape lowa" . 

— N o to spotkamy się pewnie 
przy te j okazji , co? 

— Ale przedtem pan do nas na-

pisze? T o Mama przeczyta 1 my... 
Alors c'est promis? 

— C'est promis. 
Gwiazdka kończy się odśpiewa-

niem Boty. Pan Haln dziękuje 
zebranym, pani Przeniosło ofiaro-
wuje dzieciom, które występowały 
na scenie podwójną , ,porcję" cu-
kierków. Dwa ,,krasnoludki" : 
Monika 1 Danlelle Migacz w Jed-
nakowych czapeczkach 1 szalach 
pędzą na rue Brail le do domu o-
powladać o wrażenlacłi gwlazdko-
wycłj. Panie z . komitetu gwiazd-
kowego kończą swoją pracę. (Po-
dziękowania dla pani Madajowej , 
X«nczewskieJ, ŁotiodoweJ, Orze-
chowskiej, Konleczkowej, Ciesiel-
skiej 1 dla zespołu „Łow i c z " ) . 

SKOlśfCZYŁY się tego-
roczne uroczystości 
gwiazdkowe. Okres 

w którym całe \^cltodź-
stwo polskie szczególnie ży-
wo i ze wzruszeniem nawią-
zuje do dawnych tradycji, 
kiedy przez estrady skrom-
nych sal całej Francji prze-
w i j a j się stare polskie pio-
senki ,obchody, kolędnicy i 
lajkonik. Pan Twardowski i 
krasnoludki, piosenki, tań-
ce „Mazowsza" na zmianę z 
pięknymi nieraz szopkami. 
Wszystkie myśli ludzi doro-
słych wracają do dawnych 
wspomnień a rozmowy i 
nauki wpajane w tym zwła-
szcza okresie młodemu po-
koleniu, jakoś serdeczniej i 
bardziej gorąco nakazują: 
pamiętaj o tradycjach oj-
cowski^o domu, pamiętaj 
o swoim języku. 

W wielu domach po po-
wrocie z ol>chodów gwiazd-
kowych, ojcowie, mamy i 
dziadkowie opowiadają o 
„swoich" sprzed 20, 30 czy 
50 lat gwiazdkach spędza-
nych Polsce czy nieraz tak-
że na obczyźnie. 

Wielkie znaczenie dla za-
chowania kultury i języka 
posiada pielęgnowanie sta-
rych tradycji i dlatego wła-
śnie tyle uwagi i miejsca 

poświęciliśmy na lamach 
„Tygodnika Polskiego" ob-
chodom g w i a z d k o w ym 
wśród polskiego wychodź-
stwa we Francji i Belgii 

( j - m . ) 

G W I A Z D K A 
DLA STARSZYCH 
Niecodzienny nastrój panował 

28 stycznia w dużej sali kawiar-
ni w Bruay-en-Artois (P. de C.). 
Tu, gdzie zwykle odbywają się 
zabawy taneczne i hałaśliwe ze-
brania, zajęli miejsca przy trzech 
stołach ludzie o siwych włosach 
i spracowanych dłoniach — przed-
stawiciele najstarszego pokolenia 
miejscowej Polonii. 

Uroczystość dorocznej gwiazdki 
dla starców rozpoczął konsul ge-
neralny w Lille mgr. Zamiara, 
pozdrawiając serdecznie przyby-
łych, następnie o pomocy Pol-
skiego Czerwonego Krzyża mówił 
przedstawiciel PCK, p. Dworni-
czek. A potem polska gościnność 
„wzięła górę" nad „oficjalną" 
częścią uroczystości i na stołach 
pojawiła się tradycyjna polska 
kiełbasa z kapusta i placek. 

Program artystyczny rozpoczęli 
najmłodsi polonezem. Potem 
przy dźwiękach akordeonu zoba-
czyliśmy : polką, kujawiaka, kra-
kowiaka, a nawet i ludowy taniec 
francuski. Po krótkiej przerwie 
miejsce „maluchów" zajęta mło-
dzież. Nie brak je j było tempera-
mentu w wykonywaniu polek, o-
borków i kujawiaków, to też kurz 
szedł ze sceny, a oklaski z wi-
downi. 

Na zakończenie uroczystości 
przedstawiciel PCK rozdał paczki 
żywnościowe. 

K . G . 

R O U Y R O Y — 
S T A R C O M 

Serdecznie ugoszczono 22 star-
ców polskicli w dniu 4 lutego w 
sali merostwa Rouyroy. Było to 
przy jęc ie zorganizowane w ra-
mach pomocy z imowej PCK. P o 
przemówieniach i poczęstunku 
rozdano starcom paczki. 

M Ł O D Z I E Ż Z T R O Y E S N A W Y S T Ę P A C H 
W V E S I N E T ( L O I R E T ) 

Podczas gtviazdki Ola dzieci polskich zorganizowanej 10-ga 
stycznia przez Komitet ł Tiauczycielkę p. Nodzeńską, wystąpił 
zespół śpietmi i tańca Tow. Pomocy Ośioiatowej z Troyes 
(Aube). Polonia z Vesinet (koto Montargis, Loiret), licznie ze-
brana na sali p. Dousko, wyrażała uznanie 17-to osobowej 
grupie amatorskiej. Śpiewy i tańce, które prowadzili pp. Wac-
ław Proch, Kowalczyk, Kaźmierska i Kowalczykowa były tak 
udane, że zespół P. O. z Troyes zostaioił wśród Polonii w Ve-
sinet na pewtio mile wspomnienie. 

Program składał się z poloneza, krakowiaka, trojaka, mazu-
ra, 16 piosenek z repertuaru „Mazowsza". „Śląska" oraz 
paru sztuk ludovyych, tłumaczonych również na język fran-
cuski. 

K Ł O P O T Y Ś W . M I K O Ł A J A W S E D A N I E 
Świętego Mikoła ja widz ie l iśmy 

na nie jednej już uroczystości 

W CAGNAC-I.ES-MINES 
(TARN) 

4 Stycznia 195S w obecności licz-
nie zebranej publiczności odbyła 
się w sali kopalnianej S.M.A. w 
Cagnac-les-Mines (Tarn) uroczys-
tość gwiazdkowo-noworoczna, na 
której był obecny konsul z Tulu-
zy, p. Zygmunt Kościelak. Dzieci 
wystąpiły z tańcami, wierszami, 
piosenkami inscenizowanymi o-
raz inscenizacją „Zima" . Z.K. 

gw iazdkowe j . W Sedanie dzjpcl 
ukazały nam jednak czcigodnego 
staruszka w nowe j zupełnie sy-
tuacji , pokazały św. Mikołaja w 
najrozmaitszych perypetiacłi ży-
c iowych. które dowcipnie odegra-
ne zostały przez uczniów z miej-
scowej szkoły polskiej. 

Na uroczystości byli obecni kon-
sul generalny z Paryża p. Wycho-
wanlec, konsul p. Janikowski, 
mie jscowy nauczyciel francuski, 
polscy nauczyciele z okolicznych 
kolonu 1 około dwustu rodaków. 

WIELKA GWIAZDKA w MAŁEJ KOLONII w A V I O N ( P . - D E - C . ) 

w Cambrin dnia 25 stycznia 
19S9 odbyła się uroczystość gwia-
zdkowa w sali Patronażu, stara-
niem miejscowego nauczyciela 
polskiego. 

Cambrin jest to mała miejsco-
wość, położona między wioskami; 
mieszka tu kilkanaście rodzin pol-
skich; po raz pierwszy miały one 
okazję wspólnego spotkania i 
przypomniały sobie dawne zwy-
czaje polskie. 

Mimo że mała miejscowość, na 
gwiazdkę przybyło około 250 osób, 
w tym niemal połowa dzieci; 
przybyło także wielu Francuzów, 
w tym miejscowy ksiądz, mer i 
nauczyciele francuscy oraz przed-

stawiciel Konsulatu p. Jarasz. 
Po programie gwiazdkowym, w 

którym występował nowoutworzo-
ny miejscowy zespół młodzieżo-
wy z pieśniami i tańcem, wyświe-
tlone zostały filmy polskie a mię-
dzy innymi ku uciesze dzieci le-
genda o smoku krakowskim. 

potem odbyło się przyjęcie, któ-
re trwało do północy. 

Konsul Zamiara przemówił do 
zebranych kilka słów, podkreśla-
jąc, że inne większe skupiska po-
lonijne mogłyby brać przykład z 
Cambrin, gdyż wszyscy Polacy 
stanowili tu Jedną rodzinę, sami 
się porozumieli I sami całą uro-
czystość zorganizowali, jedni u-

piekli placki, drudzy — babki, in-
ni przyrządzili wyśmienitą „mo-
ka", Jeszcze inni przynieśli wino 
i rum.. M.B. 

F L E R S - L E S - L I L L E ( N O R D ) 
l -go lutego 1959 r. odbyła się w sali gminnej we Flers-les-LlUe 

(Nord) gwiazdka dla dzieci z okręgów U l l e . Roubaix, Tourcoing. 
Mouvaux. 500 osób, wśród nich przedstawiciel mera, przedstawi-
ciel konsulatu, miejscowy prołjoszcz. Polacy 1 Francuzi oklaskiwali 
dziecięce popisy. Oprócz występów dzieci w programie były również 
tańce ludowe, zespołów z Douchy 1 Sessevalle. 

B L A Y E - L E S - M I N E S 
( T a r n ) 

Na sali nie było jednego wolne-
go miejsca; sześćcet osób przybyło 
na gwiazdką w Blaye-les-Mines 
(Tarn). Przyitńtanie nauczyciela p. 
Wróblewskiego, a następnie piosen 
ki ludowe, tańce, inscenizacje t 
wiersze dzieci ze szkoły oraz z 
przedszkola wypełniły program. 
Konsul polski z Tuluzy, p. Koś-
cielak podkręcał w surym prze-
mówieniu znaczenie polskich tra-
dycji i życzył wszystkim zebra-
nym dobrego t sjiokojnego 19S9 
roku. 

Polonezem, rozdaniem cukier-
ków i filmem ,,Irena do domu" 
zakończył sią wieczór. Wielu u-
czestników gwiazdki wracało do 
domu z ładnymi wyrobami artys-
tycznymi z kraju, wygranymi na 
loterii fantowej. 

OBECNA 

600 osób wype łn i ło 11. I. 1959 sa-
lę . .Metropołe" w Avion, w której 
odbywała się polska gwiazdka. 
Sala nie mogła niestety pomieścić 
wszystkich napływających gości. 
Przemówienie wygłos i l i miejsco-
w y nauczyciel, Waszczuk, delegat 
Konsulatu generalnego w Li l le, 
który apelował do rodziców, by 
posyłali swoje dziecj na lekcje 
języka polskiego, mer miasta 
Ay jon , który zakończył swoją pre-

lekcję okrzykiem : ..Niech ż y j e 
przy jaźń polsko-francuska" 1 dy-
rektor szkoły francuskiej w Avion. 

Dzieci ze szkoły polskiej wystą-
piły z tańcami ludowymi, piosen-
kami. jasełkami, deklamacjami, 
inscenizacjami, skeczami. 

P o przedstawieniu odbyło się 
przy jęc ie dla starców i rozdawa-
nie paczek PCK. Podczas przyję-
cia przygrywała polska orkiestra. 

M. 

W M O N T C H A N I N ( S . - E T - L . ) 
Śpiewem kolęd przy zapalonej 

choince rozpoczęto uroczystość 
gwiazdkową zorganizowaną przez 
Polski Czerwony łtrzyż w Mont-
chanin (S. et L . ) . Na uroczystości 
był obecny sekretarz .Ambasady 
polskiej w Paryżu, p. Karcz, oraz 
wicekonsul z Lyonu p. Turajczyk, 

Dziękując nauczycielce polskiej 
p. Jadwidze Specht za Jej trudy, 
konsul Tura jczyk zaapelował do 
rodziców, aby posyłali dzieci na 
lekcje Języka połskjego. Zachęcał 

również, by korzystać z możl iwo-
ści wy jazdu na wakacje do Polsk) 
1 na miejscu przekonywać się sa-
memu jaka sytuacja obecnie w 
kraju panuje, w sprawie Ziem 
Zachodnich, mówj l polski konsul, 
powinni Polacy okazywać zgod-
ny. solidarną postawę 1 przeciw-
stawiać się rewiz jon i zmowi nfe-
mleckiemu. 

P o uroczystości gw iazdkowe j od-
było się przy jęc ie dla starców. 

Obserwator 



KOLĘDY POLSKIE 
W WATERSCHEI (Belgia) 

f i stycznia w sali „Pa łac « " w Watersciiel (Limburgia) odbyła l on i a " za opiekę nad polskimi 
się uroczystość gwiazdkowa dla kolonii polskich Waterschei, Zwart- Szkołami w Belgi i , 
borg, Wintersborg i Oriechoven, z mlziałem dzioci z tych miejsco- Uroczystość zakończyła się za-
wości, delegacji Rad Rodziclelsłiidi z Eisden I Beringsn, oraz licz- bawą taneczną, 
ni* zebranych Pelaków. A. LinowskI 

Na program artystyczny, przy-
gotowany przez dzieci roiejsco-
•wydi szkół pod kierunkiem nau-
czyciel i pp. Abramskich oraz p. 
Kuźniak, składały się wiersze, ko-
lędy, tańce ludowe oraz mała 
sztuka teatralna. 

Cieszy mnie, że polsiiość w 
L imburg i i nie zanika, przeciwnie, 
w idz imy obecnie wzrost zaintere-
sowania rodzin polskicli dla spraw 
ojczystych — mówi ł delegat Kon-
sulatu polskiego, p. Zandecki. 

Przemawia ł również p. Mali-
nowski, przewodniczący Komite-
tów Rodzicielskich. dziękując 
Konsulatowi oraz Towarzys twu 
Łączności z Wychodźstwem „Po - Fragment sztuki pt. „Trzewiczki szczęścia" w Waterschei. 

NA APEL MARIANA 
L I B R A 

Przypominamy ,że w 
odpowiedzi na apel pana 
Mariana Libra z Aman-
•illers, który wezwał Po-
lonię do stwoi*zenia we 
Francji polskiej fundacji 
stypendialnej, p o w s t a ł 
tymczasowy Komitet or-
ganizacyjny, do którego 
we^Łli: Marian Liber, Sł. 
Dobosiewicz, dyr. Liceum 
Polskiego, adw. Jagoszew 
ski, dr Pomian-Pożerski. 

Czytelnicy clicący od-
C©wiedzieć na apel p. Li-

ra mogą przekazvwać 
pieniądze na konto PKO 
Paris C.C. 1-40165 .Li-
ceum Polskie 786 — (In-
stytucja Użyteczności Pu-
blicznej — art. 1 dekr. z 
8JV.1865) z adnotacją: 
na stypendium 1000-le-
cia. 

Po ukazaniu się apelu nauczy-
ciela p. Mariana Libra z Aman-
villers w nr 6 „Tygodnika Pol-
skiego" zaczęły już napływać do 

redakcji listy od naszych czytel-
ników. Pierwsza zareagowała 
wschodnia Francja. Otrzymaliś-
my z tego terenu wiadomość z 
Sainte-Marie-aux-Chenes o zbiór-
ce I wpłacie 1.000 fr. na kente 
Banku PKO przez „Croupe Felk-
loridue Polonais" oraz apel tege 
zespołu : „Wzywamy grupę mło-
dzieżową z Algrange oraz wszyst-
kie grupy młodzieżowe we Fran-
cji, aby poszły naszymi śladami". 

Czytelnik ,,U. M. — górnik zo 
wschodniej Francji" z pełną ap-
robatą przyjął apel i nadesłał 
projekty organizacyjne. Pisze: 
„Każdy z nas z zadowoleniem 
przyjął Komitet organizacyjny, 
ale knidy uczciwy Polak pragnie 
aby Komitet Tymczasowy prze-
kształcił się w Komitet Krajowy" . 
(...) „... powinniśmy przeprowa-
dzić dyskusję z całą emigracją 
pracującą na terenie Francji, 
stworzyć komitety miejscowe a 
potem komitet generalny, który 
będzie decydował funduszem sty-
pendialnym". 

P O N A D 400 
NA UROCZYSTOŚCI 

OSÓB 
W LÉGE 

w Jednej z najpiękniejszych sal 
w Liege „Comte de Mean" odbyła 
się 11 stycznia 1S59 roku okręgo-
wa uroczystość gwiazdkowo-no-
woroczna. W dniu tym wystąpił 
po raz pierwszy zespół dziecięcy 
z Liege „Krasnoludki", który 
przez przeszło pół godziny popi-
sywał się piosenkami, tańcami i 
inscenizacjami polskimi. Wszyst-
kie numery programu byty nagra-
dzane oklaskami przez publicz-
ność. Ha wyróżnienie . specjalne 
zasługują, bracia Rabendowie I 
Mirko Bartodziej. Program do-
kompletowany byt występami 
dzieci z Cheratte-Wandre, Monte-
gnee, Orace-Berleur, Jemeppe i 
Glain, które wcale nie ustępowa-
ły zespołowi „Krasnoludków". 

Po programie rozdano dzieciom 
książki i cukierki, jako podarunek 
z kraju. 

Orkiestra polska „Edy Marian-
ne" zabawiała przybyłych do 
późnej nocy. W .K . 

Przyjęcia dia Polonii belgijskiej 
w BRUKSELI 

4 stycznia ambasador Poisłii z 
Brukseli p. Wolski wyda ł przyję-
cie -dla Poloni i belgi jskiej z oka-
z j i Nowego Roku. W dniu tym 
zjechały się delegacje Poloni i z 
różnych okolic Belgii oraz przed-
stawiciele organizacj i . 

W imieniu Po laków zamieszka- po łudniowydi wicekonsul Stanl-

C W I A Z D K A W T I L L E U R 
Dnia 25 grudnia 1958 roku w sali gminne j w TiUeur odbyła się 

t radycy jna uroczystość gwlazdkowo-noworoczna dla uczniów szłiół 
polskich w Jemeppe, Ti l leur, Seraine 1 Saint-Nicolas. 

Uroczystość tę zorganizował wspólnie komitet rodzicielski z 
nauczycielką panią Al iną Godiryt. Ponad sto osob przyglądało się 
popisom dzieci. Piosenki, wiersze, inscenizacje i polskie tańce lu-
dowe wykonane przez dzieci zostały nagrodzone l icznymi oklaska-
mi. W dniu tym dzieci otrzymały również książki i cukierki przy-
słane z kraju. * W . K. 

łych w Belgi i z łoży ł życzenia p. 
Stan. Gancarek dla Rządu Polski 
Ludowe j i dla Ambasadora. W 
imieniu Poloni i z okręgu Limbur-
gi i składał życzenia pan Antoni 
Malinowski. Z ramienia nauczy-
cieli życzenia złożył nauczyciel 
K. Abramskj . 

Dziękując za życzenia ambasa-
dor Wolski złożył nawza j em ży-
czenia Poloni i belg i jskie j . 

P r zy lampce polskiego wina i 
klellszliu wiśniówki spędzono czas 
na pogawędce z Ambasadorem, 
Konsulem i pracownikami Amba-
sady oraz Konsulatu. 

W LIEGE 
Podobne przy jęc ie odbyło się 

również w Agenc j i Konsularnej 
w Liege. 

1 stycznia w godzinach- po-

staw Olasek p r zy jmowa ł z okaz j i 
Nowego Roku Po laków zamiesz-
kałych -w L iege i okolicach." 

TESTAMENT I MOŻLIWOŚĆ 
WYDZIEDZICZENIA 

Pan K. (Escaudain. Nord). — 
Ponieważ posiada Han dzieci i 
pragnie przepisać si adek na oso-
bę obcą, przypominamy, że usta-
w a polska przewiduje zachowek 
na korzyść spadkobierców ko-
niecznych , to znaczy, dzieci, żo-
ny a w braku takich — na ko-
rzyść rodziców; spadkobierców 
tej kategorii nie można wydzie-
dziczyć jak tylko w wypadkach 
przewidzianych przez ustawę. 

Zachowek po francuski ,.réserve 
léga le " , wynosi połowę wartości 
tego co spadkobierca kmiec zny o-
trzymałby przy dziedziczeniu us-
tawowym. Jeżeli na przykład wdo-
wiec pozostawia troje dzieci nie 
sporządziwszy testamentu, spadek 
w dziedziczeniu ustawowym bę-
dzie podzielony na trzy części, po 
jednej trzeciej dla każdego dziec-
ka. Zachowek w danym wypadku 
równałby się jednej szóstej dla 
każdego dziecka a więc trzy szó-
ste dla trojga. 

Ponieważ ustawa nie pozwala 
przekroczyć normy ustalonej w 
stosunku do spadkobierców ko-
niecznych, spadkodawca może w 
testamencie dysponować w da-
nym przykładzie tylko połową 
swojego majątku. 

Pan K. Flaczyński (Houdain). — 
Interesuje się Pan specjalnie us-
tawodawstwem socjalnym francu-
sko-polskim i chciałby Pan nabyć 
tekst umowy trancusko-poiskiej z 
września 1958 roku. 

Ponieważ tekst tej umowy nie 
został jeszcze opublikowany, pro-
s imy o trochę cierpliwości. Mo-
gl ibyśmy na razie Panu dostar-
czyć tylko urywki, które ukazały 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
się w , .Tygodniku Po l sk im" . 

Ppn Janik (Tamaris). — Prze-
kazał Pan kuzynce swoje j sumę 
22.700 fr . za podróż Kraków -
Paryż - Kraków. Twierdz i Pan że 
kuzynka zapłaciła złotymi za po-
dróż z Krakowa do Zebrzydowic. 
Według pańskich obliczeń nale-
żałby si§ Panu zwrot liosztów bi-
letu z Krakowa do Zebrzydowic. 

Otrzymal iśmy odpowiedź na 
nasz list skierowany do ..Orbisu" 
oddział w Krakowie, który wy-
jaśnia, że kwota 22.700 franków, 
wpłacona przez Pana (1.293,90 zł) 
była niewystarczająca na bilet ko-
l e j owy Katowice - Paryż - Kato-
wice. Więc pani Hełmecka dopła-
ciła różnicę w sumie zł. 19,10. 

Pan Dominiec (Bruay).— Chciał 
się Pan dowiedzieć jaki Jest obec-
nie kurs złotego w przeliczeniu 
na franka, oraz czy można wy-
syłać pieniądze do Polski, jak i 
i le. 

1. Złoty polski kosztuje obecnie 
20 fr. €0. Najkorzystniejszą formą 
wysyłk i pieniędzy do kraju są tak 
zwane „Paczk i do w y b o r u " PKO. 
Może Pan tym sposobem wysyłać 
sumę pieniędzy nie przekraczają-
cą 90.000 fr. w przeciągu sześciu 
miesięcy. Operacje tego rodzaju 
przeprowadza Bank PKO. 23. rue 
Taitbout, Paris 9. 

2. Może Pan w każdej chwili 1 
w każdym biurze podróży zamó-
wić bilet kole jowy indywidualny 
Paris-Katowice. Niektóre biura 
podróży organizują wycieczki z 
punktem docelowym w Poznaniu. 
Warszawie , Krakowie i Katowi-
cach. Bilet ko le jowy ważny jest 

tylko dwa miesiące. Jeżeli Pan je-
dzie indywidualnie może Pan 
wrócić kiedy się Panu spodoba 
byleby nie przekraczać terminu 
ważności biletu kole jowego. 

Pani Modrzejewska Janina (Con-
de Macon). — Pragnęłaby Pan i 
się dowiedzieć czy rodzina Pani 
w Polsce może wysyłać paczki z 
Polski . na adres Pani do Francj i . 

Oczywiście rodzina Pani w Pol-
sce może pani posłać paczkę z 
tym, że Jeżeli są to rzeczy, które 
podlegają ocleniu, cło opłaca o-
soba wysy ła jąca paczkę. Również 
,,Douane f rançaise" może nałożyć 
pewną opłatę celną zależnie od 
natury i wartości przesyłki. 

Czytelniczka z Aubervilliers. — 
Pragnęłaby Pani wysłać paczkę 
do Polski z pomarańczami 1 ba-
nanami. Py ta się Pani Jakie cło 
opłaci rodzina w Polsce. 

Banany oraz owoce cytrusowe 
świeże, są odbierane w Polsce bez 
opłaty celnej. Nie może Pani wy-
syłać pocztą więce j jak 3 kg. Ubo-
lewa Pani również, że nie może 
znaleźć naszego tygodnika w kio-
sku w .\ubervjłliers. Bardzo byli-
byśmy Pan i w-dzięczni za podanie 
nam numeru kiosku oraz adresu 
i nazwiska. Postaramy się zwięk-
szyć naszą ekspedycję 

Pani Rozalia Pieczyrak (Marles-
les-Mines) i pan Jankowiak (Sti-
ring Wendel). — Stosownie do ży-
czenia, interweniowal iśmy w Mi-
nisterstwie Pracy i Opieki Spo-
łecznej — Biuro Rent Zagranlcz-
nj-ch w Warszawie . 

Pan Tyszewski (Amneville). — 
Ma już Pan „certi f icat d'iieberge-

men t " i nie w i e Pan jakie począć 
starania, aby Pana Matka mogła 
przy jechać na urlop do Francj i . 

Skoro już ma Pan „cert i f icat 
d 'hebergement" jeden po fran-
cusku, drugi po polsku, musi je 
Pan zalegal izować; egzemplarz po 
francusku w komisariacie lub na 
merostwie. egzemplarz po polsku 
w najbl iższym konsulacie, dla Pa-
na w Konsulacie w Nancy — 41-
bis, Cours Leoi)old. Nancy. Gdy 
zaświadczenia te będą zalegalizo-
wane, pośle je Pan Matce, k^óra 
musi je złożyć wraz z podaniem 
o paszport w wojewódzkie j Ko-
mendzie Mil ic j i Obywatelskiej. 

Podróż tam i z powrotem opła-
ca Pan w Banku PKO. 23, rue 
TaitłX)Ut, ParIs-9. Posłal iśmy Pa-
nu w nasz.vm liście wykaz cen 
biletów Polska-Francja. 

POLSKA ORKIESTRA 
I „KAROLINKA" 

UŚWIETNIŁY WIECZÓR 
POLSKO-BELGIJSKI 

4 stycznia belgi jski klub piłki 
nożnej ,,Clte Sport " w Grace Ber-
leur wraz z mjej!--cową Polonią 
zorganizował wiei zór taneczny 
polsko-belgijski, w czasie wieczo-
ru wystąpił zespół fo lkloryczny z 
L iege , ,Karol inka" z polką, kra-
kowiakiem. zbójnickim i mazu-
rem. Tańce polskiego zespołu 
przy ję te były przez publiczność 
belgijską, która nie znała pol-
skich tańców ludowych. 

Dziękując młodzieży polskiej se-
kretarz klubu ,,Cite Sport " wyra-
zi ł nadzieję, że wspólnie organi-
zowanych wieczorów będzie co-
raz więcej , a nawiązane kontakty 
przyczynią się do dalszego za-
cieśnienia przy jaźni i współpra-
cy polsko-belgijskiej. 

W mi łe j atmosferze przy muzy-
ce polskiej orkiestry „Edy-Ma-
r ianne " tańczono i bawiono s:ę 
do późnej godziny. Organizato-
rom. przede wszystkim p. Pogo-
rzelskiemu. należą się słowa uz-
nania. W . K . 

P o d z i ę k o w a n i e 
starcy polscy z Saint-Nicolas-

Metz i chorzy Polacy ze szpitali 
w Metzu serdecznie dziękują Pol-
skiemu Czerwonemu Krzyżowi o-
raz Konsulatowi za paczki żyw-
nościowe, które im rozdano w ra-
mach akcji „Pomoc Zimowa 
PCK". 

G O D Z I N Y P R Z Y J Ę Ć K O N S U L A T U 

W E W S C H O D N I E J F R A N C J I 
Konsulat PRL w Nancy przypo-

mina, że siedziba Konsulatu PRL 
dla departamentów Wschodniej 
Francji, to znaczy Meurthe et 
Moselle, Meuse, Moselle, Rhin 
(Bas), Rhin (Haut), Saone, Terr. 
de Beifort, Vosges i Doubs — mie-
ści się tylka w Nancy, 41-bis, 
Cours Leopold, a nie w Stras-
bourgu i nie w Metzu. 

Konsulat PRL w Nancy przyj-
muje interesantów tylko w ponie-
działki, środy i piątki w godz. »-
12 i 13-16,30. 

Punkt urzędowania w Metzu : 
Cafe des Vosges, Route de Magny 
9, czynny jest w każdy ponie-
działek od godz. 8-12 i 13,30-16,3«. 

Punkt urzędowania w Mul-
heuee*: Cafe Michel, 177, Faubourg 
de Colmar, czynny Jest tylko raz 
co dwa tygodnie w piątki. To 
znaczy najbliższe urzędowania w 
Mulhouse są 13 lutego, 27 lutego, 
13 marca br. itd. w godz. 9-16. 

W SAINT-ETIENNE 
11 stycznia odbyła się uroczys-

tość gwiazdkowa w Saint-Etienne. 
Komitet organizacyjny dsuękuje 
serdecznie Konsulatowi Polskiemu 
oraz Polskiemu Czerwonemu Krzy-
żowi za otrzymane paczki dla 
chorych Polaków. 

FRANCISZEK K O R B U T 
P I O T R K M I E C I K 
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SPOTKAĆ 
w CAFÉ 

GO MOŻNA 
«ARCONE» 

lUąc rue Jean-Jaures w Mar- Czym było to pismo, ]al<lo re- Ryozkowski po raz pierwszy Jako 
ies-ies-Mines (Nord) przy któ- prezentowało poglądy 7 Oto oo na młody człowiek w czasie odbywa-
rej mieści się Cafe Arcone, doJ- przykład pisano w numerze 231 z nia studiów ekonomicznych w 
rżałem już przez szybę pochyloną 1927 roku na temat współpracy Niemczech. Późnie] poznał bliżej 
postać redaktora rozmawiającego inteligencji i robotników : JeJ problemy, będąc przez pewien 
z jakimś starszym mężczyzną. 
Musiałem więc cierpliwie czekać, 
aż p. Ryczkowski skończy tłuma-
czyć swemu rozmówcy jakąś za-
wiłą sprawę urzędową. Bo mimo 
całej uprzejmości, z jaką mnie p. 
Ryczkowski przyjął, te właśnie 
drobne, codzienne sprawy, które 
załatwia ludziom, mają u niego 
pierwszeiistwo. Szczupły, z lekka 
przygarJj:ony, w płaszczu pamię-
tającym lepsze czasy, siaduje An-
toni Ryczkowski przy bocznym 
stoliku i czeka na klientów. Praw-
dziwych klientów nie ma wpraw-
dzie zbyt wielu, bo coraz mniej 
polskich dokumentów trzeba tłu-
maczyć na język francuski. Ale 
mimo to rzadko się zdarza, żeby 
siedział sam. Polacy bowiem z 
Marles-les-Mines, C. Ricouart i o-
kolicznych osiedli znają i pamię-
tają Ant. Ryczkowskiego nie ja-
l (0 tłumacza przysięgłego przy są-
dzie apelacyjnym — czym jest 
obecnie na stare lata — ale jako 
wypróbowanego społecznika i sta-
rego dziennikarza. Toteż przy-
siadają się do Redaktora na po-
gawędkę, pytają o radę w róż-
nych sprawach, proszą o pomoo 
w napisaniu podali i oficjalnych 
listów. 

Zaufanie u wielu górników-
em igrań tów zdobył sobie wydaw-
ca i redaktor „Głosu Wychodź-
cy " , dziennika radykalno-demo-
kratycznego dla robotników pol-

..Jearń. raaziby z wielkcypań- « ^ re ta rzem ^ l ^^ i ego kon-
skich swych ialaców robić Lyonie. Wtedy tez po-
,.cóś" dla szerokich warstw pra stanowił 

Lyonie. Wtedy 
poświęcić się 

po-
pracy 

woju ludzkości naleiy tyczyć 
żeby kariera dziennikarza była 
dostępna jedynie dla tych, któ-
rych zalety społeczne i etyczne 
są wypróbowane — pisał m. in. 
Ryczkowski — ...Dla dzienriika-
rza religią powinno być dobro 
społeczne i rozwój kultury. W 
tej dziedzinie jest wielu powo-
łanych. lecz mało wybranych. 

.. .Dziennikarz to kaznodzie-
ja i lekarz — pisał dalej Rycz-
kowski. — Przemawia do zdro-
wych. a leczy chorych. Fakultet 
medyczny wykluczyłby ze swego 
grona lekarza, który by przepi-
sywał wszystkim chorym eme-
tyk. a szczególnie tym. którzy 
potrzebują spokoju... 

Jak w wojnie lub pojedynku, 
tak w walce prasowej Sił meto-
dy legalne, chwyty dozwolone 
i cięcia niedopuszczalne... 

Artykuł ten pisał Ryczkowski 
i przed przeszło trzydziestu laty w 

zupełnie innych niż dziś warun-
mi... Inteligent bowiem nie ro- Tak powstał „Głos Wychodźcy" kach a przecież myśli w nim ża-
bi żadnej łaski robotnikowi, że współpracujący z syndykatem wartę są wciąż aktualne. 
dzieli się z nim nabytą wiedzą, górniczym, pismo rozchodzące się Mimo, że nie udało się Antonie-
ni też robotnik nie robi żadnej „ niebyłe jakim. Jak na ówczes- mu Ryczkowskiemu wskrzesić po 
łaski inteligentowi, że z usług stosunki nakładzie 14-15 tysię- wojnie „Głosu Wychodźcy", nie 

^^^^ zrezygnował on ze swej pracy 
J ^ ^ T ^ r z ^ l u ^ - i r ^ ' poważnie traktował Rycz- wśród emigracji Po P - « - « ; « ' 

gent pracować nie może i nie stanowisko dzienniłcarza, wojennej tułaczki zamieszkał w 
powinien, lecz wraz z ludem i i przemawiającego do emigracji, górniczej rodzinie w Marles-les-
nie jako dobrodziej — a tylko iaH wysokich walorów etycznych MInes, tam, gdzie jego pismo 
użyteczny współobywatel... In- wymaga ł od niego, niech świad- miało niegdyś najwięcej czytel-
teligent i robotnik powinni czy jego artykuł „Niepoprawni" , ników. I mimo swych 77 lat za-
siać zawsze razem, jednakie „ którym zwraca uwagę na nie- rabiając na skromne życie tłuma-

rzetelne metody polemiki niektó- czeniami pomaga w miarę swych 
ne t Kulturalne; tah jednemu . . , . . . . » ictA-
jak i drugiemu zależeć powin- ' 'y«"' P '® " . emigracyjnych. sił i niozliwości ' 
no na obr'onie swoich praw za- interesie moralnego roz- rymi związał się w młodości. 
wodoioych i tak jednemu jak i 
drugiemu zależeć powinno na \ 1 

cujących; inni chcieliby ..pra- wśród Polonii francuskie]. Przez 
cować dla ludu"; trzeci znów krótki okres czasu w 1925 roku 
radziby nieść ..oświaty Tco^a- współpracował z „Wiarusem Pol-
nek" — ale na przedzie, wi- skim". Kierunek tego pisma nie 
(tocznie. Nad jednym tylko czę- odpowiadał mu jednak i zdecydo-
sto przechodzi się do porzc^- założyć własne pismo 
ku dziennego, a mianowicie * . . . . . V 
nad współpracą pośród warstw przeznaczone dla robotnikow 
ludowych, jako równi z równy- za jmujące się ich sprawami 

tępieniu ciemnoty, na powszech 
nem krzewieniu oświaty". 

Nie były to tylko puste słowa. 
Poglądom tym Antoni Ryczkow-
ski był zawsze i pozostał do dziś 
wierny w praktyce. Dowodzi tego 
Jego życie, które związał z ży-
ciem polskiej emigracji robotni-
czej we Francji, oddając na JeJ 

skich we Francji — jak głosił pod- usługi całą swą głęboką wiedzę, 
tytuł pisma ukazującego się w całe doświadczenie. 
latach 1926-1940 w Lille. Z emigraotą polską zetknął si« 

Najstarszy polski 
F w e 

filatelista 
r a n c j i 

P. Antoni Tomczyk, emeryto-
wany stolarz zamieszkały w Tours 
(Indre-et-Loire), wiceprezes za-
rządu Związku Rezerwistów w 
Tours Jest najstarszym polskim 
filatelistą wa Francji. Pan Tom-
czyk liczy sobie lat siedemdzie-
siąt. W. zeszłym roku brał udział 
w konkursie Sekcji Polskie] Ra-
dia Francuskiego: i zdobył nagrodę 
Jako senior polskiej filatelistyki 
na wychodźstwie. 

List Hautmont 

Pan Antoni Tomczyk. 

Zawarte 29 czerwca 19.58 r. braterstwo dwóch 
miast -— polskiego Kalisza i francuskiego Haut-
mont — jest tematem listu p. D. Krzyżaniak, dy-
rektorki przedszkola „ L e Muguet" w Hautmont 
( N o r d ) . Oto f ragmenty tego listu: 

„Fo togra f i e z uroczystości zawierania bliźniac-
twa pomiędzy Kaliszem a Hautmont, będą dla 
m o i e j szkołj ' bardzo mi łymi pamiątkami. 

„ D z i ę k u j ę bardzo Konsulowi Generalnemu Pol-
ski za zorganizowanie tego pięknego święta fo l -
klorycznego. Zdołał on rozniecić w ndszym mia-
steczku przy jaźń polsko-francuską dzięki temu, że 
jest u nas wiele rodzin polskich. Ja również jestem 
żoną Polaka, urodzonego w okolicach Poznania. 
Przekonana jestem głęboko, że, zawarta przy jaźń 
będzie się zacieśniała i wyrażała się w coraz kon-
kretniejszych formach — w organizowaniu spot-
kań, imprez artystycznych i kulturalnych. Oby 
mogła ona również ' stać się przykładem i przy-
czyniać sm do poko jowego współżycia narodów. 
Polska i F^rancja tyle już cierpiały w przeszłości! 
Po lacy są narodem o wy.jątkowo płomiennym pa-
tr iotyzmie i niezrównanej odwadze. Jeszcze raz 
to sobie uświadomiłam podczas seansu polskiego 
f i lmu „Kanał " . 

„Co za niezwykły zbieg okoliczności: gdy przy-
była do Hautmont delegacja z Polski, nasz mer 
zaprowadzi ł ją do szkoły, w której kierowniczką 
jest Francuzka, a mężem j e j — Polak. Oto przy-
kład miłości fraricusko-polskiej, p rawda?" 

Władysław Płuciennikowski, 
Łódź 25, ul. Oświatowa 29. — 
Ireneusz Dranewicz, Łódź, ul. 
Poranna 9 a — „ M a m y . współ 
nie 36: lat 1 bardzo chętnie 
chc ie l ibyśmy prowadz i ć wy-
mianę l istowną z naszymi ro-
dakami i z Francuzami. ' ; ' . 

Wanda Jakubiak, Słupie, ul. 
Spółdzielcza 217, pow. Muda, 
WOJ. Wrocław. — Teresa Ślę-
zak, Słupiec, pow. Muda, woj. 
Wrocław. — , ,Życząc wszyst 
k im Rodakom na obczyźn ie 
szczęś l iwego Nowego Roku 1959 
pros imy Jednocześnie o nawią 
zanie z nami kores.pondencji 
Ko l e gów i Ko leżank i , którzy 
lubią piosenki, f i lm. f i latel isty-
kę 1 pocz tówk i " . 

Adrian Winnicki, Kraków 2, 
ul. Grunwaldzka 16 m. 6. — 
Pragną łby nawiązać kontakt 
korespondency jny z młodym 
Po lak i em lub Polką z Francj i . 

Zenon Dardas, Poznań, Ul. 
Dożynkowa 9 BI. ,,F". — ..Cie-
szy mn ie fakt. że Rodacy nje 
zapomnie l i o Kra ju , że stwo-
rzy l i sobie czy to świet l icę czy 
D o m y Polskie, w których dys-
kutują o Kra ju , og ląda ją I50l-
skle f i lmy , w y p o ż y c z a j ą pol-
skie książki. W , , T ygodn iku " 
czyta łem o wyn ikach konkur-
su na na j l epsze wypracowa-
nie. Gdybym mógł , jakże ser: 
decznle uścisnąłbym dłoń 12-
letnle j laureatce tego konkur-
su I . 

„Chc i a ł bym korespondować 
z. chłopcem lub dz i ewczyną z 
em ig rac j i . M a m lat 18 i jestem 
studentem W y ż s z e j Szkoły Eko-
n o m i c z n e j " . 

Krystyna Pietrasz, Białystok, 
Ul. Piasta 78 m. 1. — ,,Pozdra-
w i a m swych rodaków w e Fran-
c j i . P r agnę z nimi nawiązać 
korespondenc ję " . 

Aleksander Buszek, Poznań, 
Ul. Przybyszewskiego 45 m. 8. 
— Chcę zgłosić akces-do-Klubu 
P r z y j a c i ó ł , ,Tygodnika Polskie-
go " . M a m 23 lata i p ragnę na-
w iązać przy jac ie lską, kor.espon-, 
deńc ję z młodzieżą polftką za-' 
mieszkałą ńa terenie Franc j i 
lub Belg i i . 

Biver nie mogłem znaleźć na-
wet na dokładnej mapie Mi-
chelin. Gdy zapytałem fc> nie 

znajomego Francuza, wspominając 
że mieszkają tam podobno Pola-
cy, ten bez wahania wskazał na 
punkt oznaczający kopalnią. 

— To musi być tu. Tam gdzie 
jest węgiel, tam są Polacy. 

Nie pomylił się. Biver to nie-
duże osiedle górnicze w pobliżu 
Marsylii. W niczym jednak nie 
przypomina ono miasteczek górni-
czych Śląska czy nawet północnej 
Francji. Otoczone górami, których 
zbocza pokrywają lasy i winnice, 
rozświetlone słońcem Biver bliższe 
ijest swym charakterem miastom 
prowansalskim. I tylko wieże szy-
bowe widoczne nad drzewami « 
niepozorna wobec sąsiadujących 
gór hałda wskazują prawdziwe o-
blicze osiedla. 
Kiedy w kilka tygodni później 
toądrowałem przez zamglone Pas-
de-Calais. zrozumiałem dlaczego 
éaden z polskich górników, którzy 
przybyli do Biver z północy, nig-
dy już na pólTíoc nie wrócił, ma-
jąc nawet w perspektywie lepsze 
toarunki pracy i płacy. Czy tylko 
jednak o słońce i piękne otoczenie 
im chodziło? Przyznają z góry, że 
może to być moje wybitnie subiek-
tywne odczucie i lojalnie stwier-
dzam, że na ten temat z nikim 
nie rozmawiałem. Ale spacerując 

W BIYER SŁYSZY SIĘ 
PIĘKNA POLSZCZYZN! 

nad strumykiem przepływającym 
przez Biver, patrząc na zieloną 
trawą łąki, po której wałęsały się 
kaczki, nie mogłem się oprzeć 
wrażeniu czegoś bardzo swojskie-
go i gotów bym przysutc, że drze-
wa pochylone nad wodą to... 
wierzby. 

W Biver nie słyszy się języka 
polskiego tak powszechnie, jak na 
Północy. Za to pierwszy Polak, 
jakiego przypadkowo spotkałem, 
przemówił do mnie tak nienagan-
ną polszczyzną, jakby wczoraj 
przyjechał z kraju. Trudno zro-
zumieć tą tajemnicę zachowania 
takiej czystości języka zważywszy, 
że mój rozmówca przybył do Fran-
c j i w 1925 roku i to nie z Pol-
ski, a z Westfalii, gdzie uprzed-
nio pracował już 8 lat. Dodać trze-
ba, że w domu nie używa on ję-
zyka polskiego, ponieważ jego o-
ł>ecna żona z pochodzenia Włosz-
ka. nie mówi po polsku. 

Nie była to zresztą jedyna rzecz, 
którą zaskoczył mnie p. Stanisław 
Majewski i inni Polacy z Biver, 

których poznałem przez niego. Bo 
nasze przypadkowe spotkanie zmie 
niło się w serdeczną gościną, gdy 
tylko okazało się, że przyjechałem 
z kraju. Te dwa słowa: Jestem z 
Polski — otwierały przede mną — 
obcym przecież człowiekiem — 
wszystkie drzwi i jednały pow-
szechną życzlitoość. 

Wiele godzin spędziliśmy z moi-
mi nowymi przyjaciółmi na rozmo-
wach o Polsoe. I właśnie w trak-
cie tych rozmów uderzyła mnie 
zdumiewająca wprost znajomość 
spraw polskich u tych ludzi, któ-
rzy w większości wypadków wy-
emigrowali z kraju przed kilku-
dziesięciu laty. Moi rozmówcy zna-
li nawet drobne wydarzenia t 
świetnie pamiętali nazwiska na-
wet średniej miary działaczy z o-
kresu międzywojennego, które ja 
— wyznają to ze wstydem — za-
ledwie mogłem sobie przypomnieć. 
Tylko wielkim przywiązaniem, wiel 
ką miłością wytłumaczyć można 
to wyczulenie pamięci na wszyst-
ko, co związane z Polską. 

Mieszkańcy Biver dali zresztą 
« inne doufody swej więzi z kra-
jem. przekazując bezpośrednio po 
wojnie na odbudowę Polski ponad 
52.000 franków. Suma to była po-
ważna biorąc pod uwagę fakt. że 
kolonia polska nigdy nie była tu 
zbyt liczna! Ale datki składali 
wszyscy bez wzglądu na poglądy 
polityczne. 

W tym czasie działały aktywnie 
w Biver polskie organizacje, orga.-
nizowano polskie zabawy i imprezy 
artystyczne. Likwidacja tych orga-
nizacji zahamowała zbiorowe ży-
cie kolonii polskiej. Zresztą 17 ro-
dzin powróciło do kraju. 

Nic nie zdołało zmniejszyć po-
czucia narodowego Polaków z Bi-
ver i ich związku z krajem. Do-
wodem tego jest chociażby maso-
we posyłanie dzieci na lekcje ję-
zyka polskiego. W Biver mieszka 
obecnie około 30 rodzin polskich, 
a do polskiej szkoły chodzi 24 
dzieci, w tym troje dzieci mał-
żeństw mieszanych. Nie każdy 
nauczyciel pracujący nawet w 
większym skupisku Polaków mo-
że pochwalić się taką gromadką 
wychowanków jak p. Spanu uczą-
ca w Biver. Toteż można wierzyć 
ze młodzi zachowają przywiązanie 
swych rodziców do dalekiej ojczyz-
ny. 

Z. O. 

F I L M Y P O L S K I E 
18 lutego o godz. .20 wyśw le t l o 

ny będzie w Cite ViGq w ONNAING 
w sali kina ,,Cuvinot',' polski f i lm 
ze znanym komik iem polskihi 
Ado l f em Dymszą ,,Irena do do-
mu" . Nadprogram aktualności z 
Polski, o raz f i lm dokumentarny 
o „Mazowszu" . • 

21 lutego o godz. 20,30 odbędzie 
się w sali Bastet w OlSSERY 
seans polskiego f i lmu „Pokole-
nie". Nadprogram f i lmy krótko-
metrażowe. 

W sobotę, 14 lutego o godz. 
20,30 w sali merostwa w 
SAINT-MARD odbędz ie się se-
ans f i lmu polskiego „Poko l e -
n i e " . Nadprogram krótkome-
trażówki dokumentarne. 

M O N T L U C O N ( A L L I E l i ) 
Iłzieci uczęszczające na 

języka polskiego oraz 
AIJk)dzteżowy Zesiiół Pieśni 
1 lanca „I>olonia^' w Mont-
lucon zorganizowały uro-
czystość gwiazdkową w nie-
dzielę 11 stycznia w sali 
lucoi i " w Mont-
, Na program złożyły się 
śpiewy, recytacje, tańće lu-
dowe oraz inscenizacje sztu-
ki jpt. „ W pałacu pani Zi-



Polskie rakiety na Stade Couberłin 

Andrzej Lici*. 

WO N I A C H 13, 14 1 15 lutego 
bieżącego roku odbywa się 
w Paryżu na krytych kor-

tach Stade Coubertin spotkanie 
tenisowe Polska — Francja. O 
tym meczu mówiło się w Warsza-
wie dużo. Już od polowy stycznia 
jest ono mimo swego towarzyskie-
go charakteru ważnym wydarze-
niem dla miłośników białego spor-
tu. Trzeba pamiętać, że prasd 
dwoma laty Polska wygrała w 
Warszawie z rezerwowym zespo-
łem francuskim, a przed rokiem 
w spotkaniu, którego widownią 
była Hala Gwardii w Warszawie, 
Polacy przegrali z bardzo silną 
drużyną Francji- tylko 3 A. Dodaj-
my, że Francję reprezentowali 
Fłorence de la Courtie, Paul Re-

naturalnie zadanie dła polskich 
rakiet jest o niełw trudniejsze. 

Mia łem ostatnio oKazję rozma-
wiać z nowowybranym prezesem 
Polskiego Związku Tenisowego, p. 
Inż. Jerzym Olszowskim, Jest to 
człowiek znany z energii i ambicj i , 
tak. że wielu spodziewa się róz-
wo ju tenisa pod ,,jego panowa-
n i em" . P . Olszowski grał kiedyś w 
tenisa Jako zawodnik, jego najlep-
sze lata wypadły jednak na okres 
wojny 1 do wielkich osiągnięć nie 
doszedł. 

Tenis był u nas w pewnym 
okresie po wo jn ie niedoceniany. 
Jeżeli nie powiedzieć — tępiony. 
Ktoś niemądry nadał mu miano 
sportu elitarnego, dobrego dla a-
rystokracji 1 f inansjery 1 to w 
,,sztywnych czasach" wystarczyło 
aby w pewnych miarodajnych 
kołach pogrzebać możliwości roz-
wo ju tenisa, którego Istnienie w 
poważnej mierze zależy od budo-
wy kortów, sprowadzania rakiet i 
piłek, utrzymania szerołclch wza-
jemnych kontaktów zagranicz-
nych, czyli od pieniędzy. 

Pan Inż. Olszowsła rozpoczął 
urzędowanie, kiedy o tamtym o-
kresle dawno zapomniano. Dzię-
ki Władysławowi Skonecklemu, 
który po czterech latach nieoljec-
ności powrócił do kra ju i Andrze-
jowi Licisowi, odnieśliśmy kilka 
cennych sukcesów w Davis Cou-
ple (z Chili, Meksykiem) oraz w 
różnych turniejach, a rozgrywki 
tenisowe w dobrej obsadzie mogą 
liczyć w Polsce na komplet wi-
downi. Tenisem zainteresowało się 
też Towarzystwo Krzewienia Kul-
tury B^izycznej, organizacja powo-
łana do propagowania 1 organizo-
wania zajęć sportowych dla pa-
nów z brzuszkami 1 pań dbających 
o linię. Naturalnie tenis jako for-
ma uprawiania ruchu rano przed 
biurem, czy pod wieczór po pra-

pomagać w jego rozwoju. Jednak 
talent w tenisie Jest na wagę zło-
ta. Takie np. Niemcy gdzie prze-
cież nie brak kortów i młodzieży, 
a także pieniędzy i dobrych wa-
runków, nie mogą jakoś po woj-
nie wychować graczy na średnim 
nawet poziomie europejskim (mam 
na myśli 1 N R F i NRD) . 

— Jaką pan zamierza prowadzić 
politykę? 

— Obowiązki reprezentacyjne zo 
staną jeszcze na dwa, trzy lata-
w rękach Skoneckiego i Llcisa, a 
także niezmordowanej Jadzi Ję-
drzejowskiej. Przestaniemy się na 
tomlast zajmować zaawansowany-
mi wiekiem średniakami, a cały 
nacisk położymy na młodzież w 
wieku lat 13-17. Za parę lat mam 
nadzieję, będziemy mogli zbierać 
owoce. 

— K t o pojedzie reprezentować 
Polskę do Paryża? 

— W singlach Skoneckl, Licls i 
Jędjrzejowska. 

Przypuszczam, że nasi rodacy 
zamieszkali w Paryżu będą z za-

Skoneckl po zwycięstwie nad Robertem Haillet. 

P i ł k a r z e p o l s c y 
g r a j ą w P a r y ż u 

Reprezentacja Polski pod na-
zwą reprezentacji Polskiej Ul-
gi Piłkarskiej gra 25 marca ter. 
w Paryżu z doskonałym klu-
bem francuskiej pierwszej ligi 
zawodowej Stade Reims. Takiej 
to informacji udzielił nam p.! ' 
Juliusz Ukrainczyk, który w 
poniedziałek powrócił do Pa-
ryża po miesięcznej podróży 
do Ameryki Południowej i 
środkowej gdzie zawiózł dru-
żynę SOR „Dukla". 

Ze strony francuskiej mecz 
został już sfinalizowany. Re-
prezentacja polskiej ligi grać 
będzie ze Stade de Reims na 
przepięknym stadionie parys-

I kim Parc des Princes przy 
świetle elektrycznym. Jako 
przedmecz odbędzie się sipot-
kanie Stade Français — For-
tuna Gteleed, która znajduje 
się na czeie ligi holenderskiej. 

Po rozegraniu spotkania w 
Paryżu piłkarze polscy udadzą 
się do Antwerpii gdzie wezmą 

I udział w tradycyjnym turnieju 
wielkanocnym, który odbędzie 

' się po raz trzynasty Już z rzę-
I du. Przeciwnikami Polaków 
, będą mistrz Austrii Wiener 
' Sportciub, Kickers Offenbach 
I — leader mistrzostw Niemiec 
, Południowych oraz reprezen-
' tacja Antwerpii. Turniej odbę-
I dzie się w dniach 29 i 30 
, marca. 

Jadwiga Jędrzejowska. 

interesowaniem oglądać grę pol-
skiej drużyny na Siade Coutiertia 
i że nasi gracze nie sprawią zawo-
du. Skoneckl ma już coprŁ.wda 38 
lat. ale ciągle reprezentuje wyso 
ką klasę i jest zawodnikiem mą-
drym i tecłinicznle wysoko wysz-
kolonym. .Jego kolega Łicis (27 
łat), to wzór uporu i ambicji . No. 
a Jędrzejowska, misirzyni Polski 
od 192« roku, wicemistrzyni Wim-
bledonu z 1337 rokti, to istny fe-
nomen — prawdziwy Borotra w 
spódnicy. 

E. STR2IELECKI 

my i Robert Hail let. Mamy wiel-
ką ochotę również na paryskich 
kortach nie stracić twarzy i o-
slągnąć przyzwoity rezultat, choć 

D. DOWOJNA-BIENAliViE 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższycłi Sądacti w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji. ¿3, quai 
de la. Tournelle, Paris (5). 

Metro : Pont-Marle. 
Telefon : ODEon 41 17. 

cy. a także w czasie wakacji Jest 
jak najbardziej przydatny. InicJa 
tywa nie może się dość szybko 
rozwijać, ponieważ rakiet i piłek 
w możliwe] cenie jest ciągle w 
Polsce za mało. 

Pan Olszowski optymistycznie, 
ale realnie patrzy w przyszłość. 

— Nie możemy liczyć, że u nas 
tak jak np. w Australii automa-
tycznie niejako wyłaniać się będą 
talenty. W Australii tak wiele 
młodzieży gra w., tenisa, że dzia-
łacze nie ma ją kłopotów. U nas 
zdolnych ludzi trzeba szukać i 
kiedy traf i się na talent usilnie 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
A r y f m o g r a f o b r a z k o w y 

P O L S K I E P Ł Y T Y 45-OBIU)TOWE 
W S Z Y S T K I E P Ł Y T Y Ś P I E W A N E . 

Kwiat paproci. List, Szkoda twoich łez dziewczy-
no, Głęboka studziena. Żeń się Jasm, zen się, I w e 
smutne oczy. Samotny leśny kwiat, V\ skocz do ^ i -
lu krokodylu. Dwanaście listeczków. Nie ma to jak 
Polki, Ostatnia niedziela, Pi.ie Kuba do Jakuba, 
Walca tańczy cały świat, święty Antoni, Całować 
ciebie chcę, "Walczyk paryski, Niedaleko jezmra. 
Wesele u Michała, Dobra noc. Zakwitła hlia, l ł>-
nie potok. Jedzie boat. D e s z c z y k leje. Gdy wrejcisz.. 
Pocztą wysyłamy NA.IMNIEJ 4 płyty — płatne 

przy odbiorze. 

..PAVILON RECORD CO" 
1 4 , r u e S a i n t - L o u i s - e n - r i l e , P a r i s ( 4 ) 

Odgadnąć znaczenie wyrazów 
oznaczonych literami od A do H 
i wpisać je na miejsca liczb do 
poniższej tabelki ; 

A = 2 — 8 — 5 — 6 
B = 2 2 — 2 1 — 1 6 
C = 20 — 3 — 19 — 3 — 18 — 

1 — 23 — 6 
D = 17 — IC —. 6 
E = 12 — 14 — 7 
F = 13 — 11 — 4 ~ 20 
a = 15 — 18 — 10 
H = 9 — 24 — 7 
W ten sposób o t r z y m a c i e 

..klucz" do rozszyfrowania tekstu 
ukrytego pod postacią liczb znaj-

dujących się na rysunku, a mia-
nowicie na miejsce poszczegól-
nych liczb Widocznych na rysun-
ku podstawcie odpowiadające im 
litery (z powyższej, tahelłii) i rzę-
dami poziomymi odczytajcie roz. 
wiązanie.. Pamiętać przy tym na-
leży, że jednakowym liczbom od 
powiadają jednakowe litery. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka 
zania się numeru pod adresem 
redakcji. Wśród Czytelników kt& 
rzy nadeślą prawidłowe rozwląza 
nia, rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 

1 7 3 4 3 6 3 1 ß 9 

fi fC- 11 12 6 B 2 3 M IS 

11 !6 ił 13 18 7 8 19 it 4 

20 ł1 2t 22 17 12 18 9 4 

9/ - e 

A U S T R I A C Y 
T R I U M F U J Ą N A 

I V S A N E C Z K A R S K I C H 
M I S T R Z O S T W A C H 

Ś W I A T A 

w sobotę 1 niedłaelę, 7 1 8 
lutego w Villars-de-Lans odby-
ły się czwarte saneczkarskie 
mistrzostwa świata, w których 
startowała drużyna polska taro 
nląca tytułu mistrzów świata z 
roku ubiegłego. 

Bardzo trudne warunki at-
mosferyczne sprawiły, że lodo-
wy tor był bardzo szybki i oar-
dzo niebezpieczny. Polacy stra 
ciii mistrzowskie tytuły prze-
grywając różnicą kilku sekund 
do doskonałych Austriaków, 
którzy byli klasą dla siebie. 

W następnym numerze „ T y -
godnika Po lsk iego" zamieści-
my obszerny reportaż fotogra-
f iczny naszych specjalnych wy-
słanników do Villars-de-Lans. 
Dziś podajemy ty lko wyniki. 

Jedynki mążczyzn: 1) Her-
Ijert Thaler (Au-stria) — 3.49.2, 
2) Felstman (AusŁria> — 3.52,9. 
3) Moroder (Włochy ) — 3.53,3. 
8) Wo jnar ( (Polska) — 3.54.S, 
14) Pendrak (Polska) — 3.87,6, 
16) Wojtyński (Pol . ) — 3.58.2. 

Jedynki pań: 1) Leiber (Aus-
tr ia ) — 4.00.9. 2) Isser (Aus-
tr ia ) — 4.01,3, 3) Neurureur 
(Austria) — 4.04,3, 8) Gorgort 

(Polska) — 4.15, 18) Semczy-
szak ( (Polska) — 4.47. 

S I A T K Ó W K A 

Mistrzostwa Paryża Honneur : 
AS Polonia — A C B B — 3 :0 ; AS 

Polonia (rez.) — ACBB (rez.) — 
3 :0 ; AS Polonia — ACSG — 1:3 ; 
AS Polonia (rez.) — ACSG (rez.) 
— 3:1. 

W klasyfikacji ogó lne j A S Po-
lonia zdecydowanie za jmuje pier-
wsze miejsce. 

Mistrzostwa Francji Honneur : 
SAC Strasbourg — AS Polonia 

— 3:2. 
Klasyf ikacja mistrzostw Fran-

cj i 'po I-e j turze : 
1) SAC Strasbourg 7 pkt. ; 2) 

Azur Sport 7 pkt. ; 3) AS Polonia 
5 pkt. ; 4) U S Thionvi l le 5 pkt . ; 
US Dunkerque 3 pkt. 

U W A G A P O L A C Y 
Z O K O L I C 

T H I O N V I L L E ! 
Polska drużyna siatkówki 

AS Polonia z Paryża rozegra 
spotkanie z mistrzem Lotaryn-
gu US Thionvi l le 22 lutego w 
Thionvil le. .AS Polonia Paryż 
ma w swym składzie reprezen-
tanta Francj i Harbuza, repre-
zentanta akademickiego- Połsłd 
Rothròajia i innych doskona-

łyclL polskich siatkarzy. 
Cała miejscowa Polonia Jest 

mile zaproszona na to spotka-
nie, aby dopingować naszych 
rodaków. 

D e p e s z e s p o r t o w e 

Ostatnio zakontraktowano dwa 
oDażne mecze sportowe na rtik 
1959. W końcu lipca w Chicago 
odtoądzie się mecz lekkoatletyczny 
Polska — USA a w końcu maja 
mecz piłkarski Polska — Niemiec-
ka Republika Federalna. 

Najlepszy sportowiec Polski na 
rok 19SS, mistrz Europy na 5 i 10 
kilometrów Zdzisław Krzyszkowiafc 
oświadczył, że w roku 1959 zamie-
rza osiągnąć następujące wyniki: 
na 800 m — 1,54; na 1500 m. — 
3,45; na 5 km — 13,45 i na 19 km 
— 2S.55. 

Pan B A R T N I K O W S K I 
9, rue de l 'Ecole 

C ITE JEANISTE D A R C 
(Moselle) 

zawiadamia, że posiada biblio-

tekę Tulską, z której korzy-

stać mogą wszyscy miłośnicy 

Książki. 



RENARDS BLEUS 
ET MARTRES 
SERONT OFFERTS 
PLUS NOMBREUX 
AUX AMATEURS 
DE FOURRURES 

La Pologne possède le plus bel élevage 
Oe renards bleus du monde : à la fin 
de Vannée dernière leur effectif était 
évalué à une vingtaine de milliers. Il 
en est de même pour la martre du Ca-
nada, ou pékan, dont le troupeau, dans 
les fermes d'élevage, atteignait 34.000 
unités. L'année dernière, les pricipaux 
acheteurs de fourrures polonaises ont 
été les Tchécoslovaques et les Allemands. 
Les éleveurs regrettent que les orga-
nismes d'exportation n'aient pas pré-
senté leurs produits aux deux grandes 
ventes d'animaux à fourrures qui se 
sont tenues à Helsinki et ù. Oslo. Pour 
vendre, il ne suffit pas d'attendre que 
l'acheteur se présente dans les bureaux... 

Il semble que cette négligence soit en 
voie d'être réparée, puisque les renards 
et les martres de Pologne ont trouvé 
beaucoup d'amateurs à la vente qui a 
eu lieu à Londres en janvier. Trois mille 
peaux de martres, ont trouvé preneur à. 
un prix oscillant autour de 13 dollars 
la pièce. « Skorimpex », organisme du 
commerce extérieur des peaux, a préparé 
20.000 peaux de renards et de martres 
pour la vente de février A Londres. Les 
fourrures des élevages polonais seront 
également offertes cette année ù Helsin-
ki. ù Oslo et à New York. 

TOUJOURS DAVANTAGE 
DE TOURISTES ETRANGERS 
Plus de 100.000 touristes étrangers ont 

-visité la Pologne en 1958. Plus de 57.000 
d'entre eux venaient des pays socialistes. 
P a r ordre d' Importance numétlque, 
c'étaient des Allemands (RDA) , des So-
viétiques, des Tchécoslovaques, des Hon-
grois, des Yougoslaves, des Bulgares, des 
Roumains et des Chinois. Des pays ca-
pitalistes sont venus 41.508 visiteurs, 
dont le plus grand nombre de la Répu-
blique fédérale allemande, et ensuite des 
Etats-Unis, de France, de Grande-Bre-
tagne, d 'Autr iche, de Suède et des Pays-
Bas. 

MICKIEWICZ 
TRADUIT EN ESPAGNOL 

Traduites en beaucoup de langues, et 
t iotamment en f ran;a ls . les œuvres du 
grand poète polonais Adam Mickiewicz 
ne l 'ont été que rarement en espagnol. 
Comblant cette lacune, un très beau 
Choix de Poèmes d'Adam Mickiewicz 
vient d'être publié à Mexico sous l 'égide 
de l 'ambassade de Pologne. Lâ traduc-
tion, -à. laquelle ' .ont travail lé notamment 
Carlos Augusto Leori. Juan Rejeno. 
E f rà ln .Huêrta et Juan , Miguel Roma. 
est • d'une qualité exceptionnelle. ^ Le 
rythme et la « mélodie » si - particulière 
du poète polonais sont rendus dans les 
vers espagnols avec une perfection qui 
pourrait fa i re penser qu'Us ont été 
écrits dans cette langue. 

LES ARCHÉOLOGUES DÉCOUVRIRONT - ILS 
A GNIEZNO LE PALAIS DE MIESZKO r \ 
Après avoir traversò les épaisses forets de Russie et de Bohême, Leoh, 

l'ancêtre i'^.gendaire des souverains polonais, marchait avec les siens à travers 
la plaine. Et nul no sait où II se serait arrêté, et où la peuple polonais se serait 
établi en Europe, si le héros, levant soudain les yeux, n'avait a p e r ^ dans un 
arbre un nid d'aigle. Aussitôt II s 'écria: „C'est ici que sera le berceau de mon 
royaume..." 

Près de l 'endroit où les vieux récits 
situent cette histoire s'élève aujourd'hui 
la petite v i l le de Gnlezno. qui était une 
des agglomérations les plus Importantes 
du pays il y a mille ans. a l 'époque do 
la format ion historique de l 'Etat polo-
nais. Les grandes cités de la Po logne 
moderne se sont développées ailleurs. 
Bien que sa population ne compte qu'une 
quarantaine de mill iers d'habitants, 
Gnlezno a besoin de s'industrialiser pour 
donner à tout le monde un plein emploi. 
La construction y est même moins ac-
tive qu'ail leurs : Gnlezno est une des 
quelques villes polonaises à. n 'avoir pas 
souffert de destruction pendant la der-
nière guierre. 

Tandis que les autorités locales rêvent 
au combinat métallurgique et aux usines 
textiles qui marqueront pour leur vi l le 
le début d 'une fortune nouvelle, les 
archéologues, eux. se souviennent que 
Gnlezno fu t le « berceau » du peuple 
polonais. Et Us fouil lent lie sol dans 
l 'espoir de trouver des traces de ce glo-
rieux passé. La tradition assure que le 
roi Mieszko I ' avait b a t l là son châ-
teau et sa chap3Ue. 

Jusqu'à présent rien n'est venu confir-
mer cette tradition, mais les fouilles ont 

cependant abouti à des découvertiss In-
téressantes. Sous la cathédrale on a mis 
au jour des fragments de mosaïque anté-
rieurs à l 'époque romane. Selon tout^ 
vraisemblance, cette mosaïque a été fou-
lée par les pieds de Boleslas le Vail lant, 
qui fu t roi cte Po logne au début du 
X P siècle. 

UNE VILLE DU VIII» SIECLE 
Les fouil les ont également permis do 

déterminer avec plus ou moins de pré-
cision l 'âge de la ville. L e bourg existait 
déjà au V I I I » siècle; I l était alors situé 
sur l 'actuelle eolllne de Lech. L 'approche 
en était défendue par de pulssarits ou-
vrages de bols, des maréçagieis et les deux 
lacs Jelonek et Swlete, dont seul le pre-
mier subsiste encore aujourd'hui. Les 
habitants travail laient le bois, l 'os, la 
corne et le fer . I ls fabriquaient des po-
teries. des tissus, des souliers de cuir. 
I ls élevaient de grands troupeaux de 
porcs. Les vestiges de poissons et d'aril-
maux aquatiques représentent à peine 
2 % des restes d'origine animale décou-
verts par les archéologues dans le vieux 
site dé Gnlezno. Ainsi 33 trouvent inf ir-
mées. une' fols de plus, les traditions 
longtemps admises selon lesquelles les 

LÉGER.. . C O M M E UN É L É P H A N T 

LA BONNE TENUE DES ENFANTS ET DES ADOLESCENTS DANS LES LIEUX 
PUBLICS DE LA CAPITALE FAIT L'OBJET D'UN NOUVEAU REGLEMENT 

Le comportement des enfants et des 
adolescents dans les lieux publics a fait 
l 'objet à Varsovie de divers règlements 
ou recommandations, mais 11 ne semble 
pas que ces textes aient toujours été bien 
appliqués. Sans doute les infractions 
n'étalent-elles pas l 'objet de sanctions 
précises, et l 'on n'indiquait pas qui était 
responsable de l 'application du règlement. 
Pour, remédier à cette lacune, un projet 
a été préparé depuis un an déjà. I l a 
fa i t l 'objet de nombreuses crltlqujîs et 
discussions, mais f inalement ses parti-
sans l 'ont emporté, en faisant valoir que 
les parents eux-mêmes commençaient à 
simpatlen'k:r du retard apporté à une 
législation nécessaire. 

Le projet semble donc devoir entrer 
b ntôt en application. I l commence par 
précis-r ce qu'i l faut entendre off iciel-
lement par lieux publics : les rues, les 
parcs, les terrains de sports, les plages, 
les lieux d 'amussmint. Viennent en-
s'jlte les théâtres, les cinémas, les lieux 
de culture et de repos, les établissemsnts 
où l 'on vund quoi que ce soit, tous les 

endroits où l 'on vit collectivement, en-
f in les véhicules de transport en com-
mun. 

Le règlement s'applique à tous les 
Jeunes de moins drî dix-huit ans. I ls se-
ront tenus notamment de porter sur eux 
leur carte scolaire (ou éventuellement 
leur carte dq travail ) , de la présenter à 
toute réquisition, de porter sur eux leur 
Insigne scolaire, et d 'avoir une tenue 
correcte dans les lieux publics. Ce der-
nier point signifie qu'i ls doivent céder 
la place aux personnes plus âgées, ne 
pas causer de désordre. respecter les 
biens publics et privés, observer les rè-
glements de la circulation et des trans-
ports en commun. 

Les enfants de 7 à 14 ans ne pourront 
circuler seuls sur la voie publique que 
Jusqu'à 21 heures en été et 20 heures en 
hiver ; la jeunesse entre 14 et 18 ans. 
jusqu'à 22 heures. Les jeunes de moins 
de 18 ans ne devront pas fumer en pu-
blic. ni pénétrer-dans les spectacles non 
autorisés pour eux. ni acheter des bols-
sons alcoolisées. ni s'occuper d'opéra-

populations polonaises primitives auraient 
surtout vécu de la pêche. 

Pour les prochaines fêtes du Millé-
naire. les habitants de Gnlezno vou-
draient bien réaliser tm projet qui leur 
ti^nt à cœur : organiser -dans leur villa 
une rencontre des membres des Parle-
ments de trois pays slaves : la Répu-
blique socialiste fédératlve des Soviets 
de Russie, la Tchécoslovaquie et la Po-
logne. L a Diète polonaise tiendrait & 
Gnlezno une session spéciale. Les histo-
riens et les archéologues seraient convléa 
à ces solennités. Et l ' on inaugurerait un 
miisée archélologlque. ainsi qu 'un nou-
veau bâtiment pour le théâtre. 

Pour quel pays partira cet éléphant qu'on pourrait soulever d'un doigt? Les 
Jouets tressés dans les ateliers de vannerie de Toruń sont appréciés de nombreux 

acheteurs étrangers. 

tlons lucratives de vente ou d'achat 
d'objets sur la vole publique. 

Les sanctions sont variées et propor-
tionnelles à la gravité de chaque cas. 
Elles peuvent se réduire à une simple 
réprimande verbale, ou bien comporter 
la saisie de la carte scolaire (ou de tra-
vail). avec retour sous escorte jusqu'à 
l 'école ou l 'atelier. Les cas les plus sé-
rieux feront l 'objet d 'un procès-verbal 
de la milice et de poursuites judiciaires. 
Des sanctions sévères frapperont les 
adultes qui négligeraient l 'application 
de ces prescriptions ou bien s'y oppose-
raient. 

La mise en vigueur du nouveau règle-
ment sera accompagnée d 'un appel de la 
municipalité de Varsovie à la popula-
tion de la capitale. I l est bien évident 
que les prescriptions seront d'autant 
mieux respectées que les adultes eux-
mêmes en comprendront l ' importance, 
et aussi... qu'ils veilleront à donner tou-
jours eux-mêmes le bon exemple à la 
jeunesse. 

70.000 PERMIS DE CONDUIRE 
EN U N AN 

L 'Un ion automobile polonaise entre-
tient à travers le pays 80 écoles de con-
duite d'engins mécaniques. L ' an dernier, 
32.900 personnes ont reçu le permis de 
conduire les motocyclettes. 26.600 le per-
mis motô et auto, et' 4.000 le permis auto. 
En outre on a délivré 8000 permis poids 
lourds et 4000 permis pour tracteurs. 

SUCCES DE L'EXPOSITION 
ARTISTIQUE DU CAIRE 

L'exposit ion de la peinture, de l 'art 
graphique et de l 'art décoratif polonais 
qui s'est tenue au Caire a remporté le 
plus grand succès. La presse égyptienne 
a souligné l 'épanouissement rapide de 
l 'art contemporain en Pologne et la li-
berté dont y jouissent les créateurs. 
• L e Progrès Egyptien, hebdomadaire 

publié eh langue française, quali f ie l 'ex-
position de vrai festival de l 'art, un 
festival qùi demeurera pour longtemps 
Inscrit dans les annales de la capitale 
égyptlennne. 

Du Caire, l 'exposition s'est transportée 
à Alexandrie, puis elle ira à Damas. 

LES BIBLIOTHEQUES 
PUBLIQUES PRETENT 

DES LIVRES 
L' Inst i tut polonais du livre fa i t con-

naître qu'en 1956, le nombre de livres 
empruntés aux bibliothèques publiques s'est 
élevé à 13 millions 380.000. L 'année sui-
vante, en 1957. 11 est passé à 14 mill ions 
656.000. Les chi f f res pour 1958 ne sont 
pas encore arrêtés, mais Us feront appa-
raître une nouvelle augmentation. Ce-
pendant le nombre total de lecteurs Ins-
crits. durant la même période, n'a pas 
suivi la même évolution : 11 est passé 
de 1 mill ion 856.000 à 1 millions 729.000. 
Mais dans certaines bibliothèques parti-
culièrement bien organisées. comme à 
Eiódz et à Koszalln, le nombre de lec-
teurs est lui-même en forte augmenta-
tion. 

Le nombre moyen des livres empruntés 
pour 100 habitants, qui était de 189 en 
1954, approche actuellement de 200. La 
moyenne la plus faible est enregistrée 
dans la voïvodle de Gdansk (231). L e 
"nòrtibré moyen de lecteurs' bénéficiant 
des" bibliothèques publiques est pour l'en-
semble du pays de 11,5 pour 100 habi-
tants. ' • 

Lés collections de livres des biblio-
thèques publiques ont fortement augmen-
té ces derniers temps et se montent 
actuellement à 11 millions 299.000 volu-
mes. 

GROUPE D'AMITIE 
FRANCO - POLONAISE 

A L'ASSEMBLEE NATIONALE 
Un groupe d amitié franco-polonaise a 

été créé à l 'Assemble nationale fran-
çaise ; il compte déjà 80 députés de 
tous les groupes. M. Jean-Paul Palewskl. 
député U.N.R. , a été élu président. La 
vice-présidence a été confiée à MM. Sorel 
(Indépendants), Grussenmayer (U.N.R. ) 
et Ivals (S.F.I.O.), et le .secrétariat géné-
ral à Mme Devaud (U.N.F.) . 

Le groupe a élu comme président 
d'honneur M. Arthur Conte, S.F.I.O., 
qui fu t président du groupe d'amitié 
franco-polonaise dans la dernière Assem-
blée Nationale. 

NOUVELLES - ECLAIR 
9 La critique cinématographique polo-

naise a décerté un prix pour la pro-
duction nationale à « Eroïca », et 
pour la production étrangère ex œquo 
à « Quand reviendront les cigognes » 
(soviétique) et « Un condamné à mort 
s'est échappé » (français). 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P.. 
7. rue Cadet. Paris (9-). 



KONKURS NA FOTOGRAFIE AMATORSKA 

Nasz konkurs na fotogra-
fię amatorską dobiega koń-
ca. Dziś ogłaszamy ostatnią 
serię zdjęć, a wkrótce zbie-
rze się jury i ustali kolej-
ność nagród. 

Wobec licznych próśb na-
szych Czytelników i wobec 
ogromnego zainteresowania 
konkursem, ogłaszamy sta-
ły konkurs na fotografię 
amatorską. Szczegółowe wa 
runki tego nowego konkur-
su podamy w numerze na-
stępnym. 

w Warszawie Nad. Boi. Każdziarski, Algrange. 

iviiś w ZOO w 
Warszawie. Nad. 
M. Bergman — 

Montigny. 

Karmienie drobiu. 
Nad. Jean Pan-
kiewicz, 

Remonville. 



Bez podpisu. Portret nie wyszedł, bo się pani ruszała. 

— Na dziś dość, jutro dalszy ciąg. 
— W naszym miasteczr.u było wielu stawnych ludzi, a plac mamy tylko jeden. 

j3 p|_ni 

2ona mi trochę nie ufa... Co zrobić, nie mam pieniędzy na modelkę. 

PAN TRABKA 


